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L. 678. C. k. sąd kraj. w sprawach karnych we Lwo- i 
wie—zważywszy, że redukcya czasopisma lwowskiego pod na- | 
zwą Przegląd Powszechny, zamieściła w numerze 4. z d. 8. 
stycznia r. b. artykuł kierujący pod napisem: „Lwów dnia 7, 
stycznia 1861“, tudzież w numerze 7. z dnia 15. stycznia , 
r. b, artykuł korespondencyjny pod napisem: „Stanisławów , 
dnia 6. stycznia 1861“, które z treści swojej poszlakowane 
są o wykroczenie podburzania w myśl $. 300 ustawy karnej— 
postanowił uchwałą swoją z dnia 16. stycznia 1861 śledztwa 
sądowe z tego powodu wytoczyć, co w myśl $. 21. ustawy | 
prasowej redakcya ma umieścić w najbliższym numerze na | 
Lwów dnia 6. lutego 1861, | 


Pohlberg wa, p. Przybielecki m. p. 


czele swego pisma. | 
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Lwów dnia 14, lutego. 


Było to w r. 1848. Ledwie Galicya powi- 
lała brzask jutrzenki swobody, a już w ślad za 
nią pojawiło się krwawe widmo reakcyi w po- 
staci „Zoryi Hałyckiej.* Myśl narodowa Rusi po- 
dała ukrytym mieprzyjaciołom rzetelnej wolności 
pokrywkę do maskowania reakcyjnego celu i 
środków 

Czego przed lat dziesiątkiem z pewnym ga- 
tunkiem pomyślności doświadczono, o tem snać 
nie zapomniano dzisiaj. Jeszcze przyznania dyplo» 
mu październikowego nie weszły w życie, a już 
wschodzi na horyzoncie reakcyi tak zwane „Słowo* 
ruskie, którego założeniem jest, co już z dwóch 
wyszłych numerów wnosić można z pewnością — 
zwaśnienie żywiołów społecznych i - wywołanie 
socyalnej rewolucyi, a wszystko to w imię jak 
największej pod słońcem lojalności 

Zaprawdę jest w tem szatańska taktyka, go- 
dzić z miłością dla monarchy i z wiernością dla 

Tronu na zgorzałych od nienawiści ustach, prole- 
gomena nauki, którą dzieje nazwały „hajdama- 
czyzną.* 

zj żeli 3 . M zadnie a: Husle . 
jak najmocniejsze skompromitowanie myśli naro- 
dowej bralnicj Rus', jeżeli jej chodziło o zoby- 
dzenie tak gorąco ukochanego przez braci na- 
szych zamieszkałych nad Dnieprem ideału; to 
przyznać należy, że dopięła celu całkowicie. Tak 
jest. Nie podobna w krótszym czasie z większym 
talentem sykofanta i w mniej przeźroczystej od- 
słonie, sprowadzić sprawę narodową na połe s0- 
cyalne i zamienić ją na kweslyę własności, jak 
to uczyniło „Slowo“ w dwóch dotąd wyszłych 
numerach, a mianowicie w artykułe zamieszezo- 
nym na frontowej kolumnie drugiego: numeru. 

Artykuł ten podajemy niżej w dosłownem 
tlumaczeniu. 

Na polu propagandy przygotowującej rusz- 
towania dla przyszłych Babeufów, nie ma dysku- 
syi dziennikarskiej. Jak niegdyś Thiers po odczy- 
taniu mowy przez Proudhona w zgromadzeniu 
narodowem zawołał w uniesieniu:  „Mowę ode- 
słać do drukarni Monitora, a jej autora do wię- | 
zienia* tak samo moglibyśmy i my zawołać, gdy- 
by Przegląd był Thiersem, gdyby nie stał przy 
zasadzie wolności i jawności, a gdyby autor po- 
danego niżej artykułu posiadał talent, powagę i | 
wpływ naczelnika francuzkich socyalistów. Gdy : 
tak nie jest, gdy nadlo zdrowy zmysł naszego | 
ludu i oświecony umysl duchowieństwa obrządku | 
grecko-uniekiego ze wzgardą odepchnie podszepty 
zachęcające ich do przygotowań w celu wywoła- 
nia buntu przeciw własności: wystarczy z naszej 
strony, jeżeli zwrócim uwagę publiczną na ten- 
dencye dziennika „Słowo,“ które się narzuca na 

"-orędownika sprawy ruskiej. 0 — 

© Na insynuacye i prowokacye „Slowa,“ na 
jego denuncyacye, jakoby oświecona warstwa 
społeczności naszej dążyła drogą gwałtownych 
środków do oderwania Galicyi od monarchii au- i 
stryackiej, nie umiemy inaczej odpowiedzieć, jak 
tylko że „Słowo' walczy -o pierwszeństwo z ję- 
zyczliwością bizantyńskich sykofantów. Jego parzu- 
(rio sie rządowi na sprzymierzeńca odporno- 
SEE age 007 „rzeciwko rozwojowi narodowości 
eepe : najmniej smiesznem. Niech re- 
„zę „Bój wźmie do ręki statystykę mo- 
dakeya „Slowa“ w kasia JR OOO 
narchii austryackiej, a prze" z) 

RE E s+odków, gdyby przepo- 
wielki zapas legalnych Sroako™ © RSI 
wiednie „Slowa“ co do podniestemia we A- 
szczały się, i że rząd bez takich M EAST. 
jak „Slowo“ i jego redaktor p. Teodozy E M 
cki, bezpiecznie obejść się może. A chociażby | 
nam autorowie artykułów „Słowa“ 1 jego SH 
daktor przysięgli na całą powagę lojalności, że 


mięczy nimi a gabinetem wiedeńskim zaszło pe- 
woe. porozumienie co do środków i celów w sfe- 


| rze wyższej polityki: toć i wtedy, wyznajemy to 
| otwarcie, zadalibyśmy im publicznie kłam. Co do 


samego autora przyloczonego poniżej w dosłow- 


„ nem lumaczeniu artykułu, winniśmy mu powin- 
,szować niepospolitego szczęścia w dobieraniu a- 
| nalogij historycznych. 


Mimo lego nie zgadzamy 


. się z autorem, aby dlatego że Ludwik XVI. padł 
| pod gilotyną za grzechy Ludwika XIV. i XV., aby 
, dlatego dalej że Franciszek Il. walczy w Gaecie 
| za grzechy Ferdynanda ojca swojego, aby dlatego 
| powtarzamy jedna trzecia, bo milionowa część 


ludności Galicyi wschodniej, reprezentująca włas- 
ność i oświatę, aby ta cała klasa miała przejść 
przez krwawą próbę socyalnej rewolucyi, ginąć 
pod nożami nowych Żeleźniaków dlatego, że tam 
kiedyś za Zygmunta IIL mieli jezuici nawracać 
Rusinów gwałtownie na unię. Niech autor będzie 
spokojny i niech nam raczy wierzyć, że na jego 
złowrogie przepowiednie wystarczą ces. król. żan- 
darmerya, kodeksa, trybunał karny i brygidki. 

Z niemniejszą otwartością wyznajemy, że 
ustęp „Slowa“ o marzeniach, o jakich nadmienił 
car Aleksander Il. w Warszawie w r. 1856, 
w rażącej zostaje sprzeczności z zasadami moral- 
ności. Możemy autora zapewnić, że nawet wtedy 
gdyby się te marzenia wbrew woli Najjaśniejsze- 
go cesarza Wszech Rosyi i autora artykułu 
ziściły, słuszne prawa narodowości ruskiej niczem 
zagrożone, ani też ukrócone nie będą. Już to 
nie podobna dopatrzyć wielkiej loiki w rozumos= 
waniu autora, jeżeli w sposób dość przeźroczysty 
przedstawia, że lud wschodniej Galicyi weźmie 
się co najmniej do cepów, jeżeli „bracia sąsiedzi" 
na Północy i Zachodzie ogłoszą uroczystym a- 


kiom _siseoranion mamah _ ktáea sią talk manna 
carowi Wszech Rosyi obają" 
bowiem, dla czego by za  ziszczenie marze 


w kongresowem królestwie Polskiem, a może i 
w w. księztwie Poznańskiem i na ziemi w. księ- 
stwa Litewskiego, miała być odpowiedzialną wyż- 
sza warstwa społeczeństwa w wschodniej Galicyi. 
Jeżeli szanowny autor pod wyrazem „sąsiedzi 
nasi* rozumiał także polską ludność, a mianowi- 
cie szlachtę dwunastu obwodów wschodniej Ga- 
licyj, to przyznał tem samem pewne podobień- 
stwo między historya a geologia, i oznaczył wy- 
razem sąsiedztwa wyższe warstwy, które wiekowa 
praca dziejów wyrobiła z głębi narodu i ma 
wierzch wysadziła. 

Zamykamy nasze uwagi nad  tendencyą 
„Slowa“ królkiem wezwaniem do szląchły i o- 
świeconej warstwy narodu, aby niebrała „partem 
pro toto“ i wybryki reakcyjne kilku in spe 0- 
chlokratów aby nie kładła na karb idey narodowe) 


' ruskiej; i zapewniamy zarazem na podstawie nie- 
| zbitych dowcdów, że rdzeń narodu naszego, zna- 


komita większość kapłanów obrządku słowiań- 
skiego, nie. da ucha złowrogim podszeptom. A 
chociażby tu i owdzie udało się autorom „Sło- 
wać jednych obałamucić a drugich uwieść, ma- 
„my to niezłomne przekonanie, że masa narodu 
nie da zatrzeć w sobie uczuć sprawiedliwości i 


i słuszności. 


Oto 


„Słowa :* 


artykuł naczelny drugiego numeru 


Sympatya czy antypatya? — Z nad Momyczy, 


naród miłaje  bardze 
dzien- 


Sąsiednio - bratni nam 
ostateczności, Adresy jego do rządu i 


misarskie odszczególniają się świałością, jaka tylko 


temu przystoi, kto ma cały naród za sobą; z dru- 
tiej z $ strony spłasza go każde śmiałe słowo jakie- 
go włościanina i stawi mu przed oczy straszny rok 
1846 — ba, i spokojna czcionka ruska przerzuca się 
w ich lękliwych oczach w okropny kant sybirski; 
a tak ci, co domagają się od rządu, aby burzliwe 
ich dziennikarskie wybryki przyjmował cbojętnie, bo- 
Ją się nawet wolnego ustnego słowa, a nadomiar 
niepokoją rząd zwiększonemi doniesieniami œ ru- 
chach między ludem wiejskim. i 

Sympatya czy antypatya u narodu ?. to dla nich 
slowa największej wagi; ore są punktem bieguno- 
wym, około którego krążą ich myśli ; to pytanie jest 
opoką, na której w razie głyby odpowiedź wypadła 
pomyślnie, oparli by śmiało i bezpiecznie swoje ma- 
rzema, a którą w przeciwaym razie niemiłosiernie 
rozbilaby ciepłe ich fantazye. Nasi bracia sąsiedzi 
chwytają każdą sposobność, rozpoznania tej nader 
ważnej kwestyi ; rozbierają ją podczas licznych zja- 
zdów swoich, i ile możności na swoje tłumaczą. Ale 
bodaj czy nie rozmijają się oni z prawdą, dochodząc 
tej kwesty, ™“ 


W tym względzie załączam niektóre uwagi, tu- 
sząc, że może choć ten lub ów z naszych braci są- 
siadów raczy na mie zwrócić wielmożne swoje Oczy, 
i może się przystępniejszym stanie dla prawdy, któ- 
rej niemając za podstawę, wszelkie usiłowania będą 
nadaremne. 

Objawiając moje w tym względzie zdanie, zna- 
chodzę się w tej niemiłej konieczności, powiedzieć 
braci sąsiadom, że sprawa ich — to jest ta, jaką 
polskie dzienniki Przegląd Powszechny i Głos po- 
| dnoszą — u naszego ludu najmniejszej nie ma sym- 
patyi, Chcąc się coś o tem dowiedzieć gruntownie, 
nie dość na tem, jak robią nasi bracia sąsiedzi, ba- 
| dać ioteresowanego gumiennego, pochlebcę żyda al- 
bo zaproszonego na wyjątkową gościnę włościana. 
A mianowicie najtrudniej dziennikom polskim wiedzieć 
o tem coś dokładnie. Wydawcy polskich dziepników, 
są to ludzie niejscy, co nie znają wsi, a ostatnie 
lata spędzili w biórze redakcyjnem albo za granicą, 
albo w przywusowej służbie wojskowej. Korespon- 
| dencye ich ze wsi pochodzą od szlachty, której nie 
tylko trudno w tym względzie dokładnych nabyć 
wiadomości, ałe i której nie pa rękę pisać o antypatyi 
włościan, gdyżby to rzuciło na nich cień podej. 
rzenia, ażali nio ich to postępki są powodem tej 
antypatyi. Aby się wywiedzieć o usposobieniu wie- 
śniaków, trzeba u nich oddawna mieć ugruntowane 
na faktach zaufanie. 


Żyjąc od lat dziesięciu między ludem i z lu- 
dem, miałem niedawno temu następującą z włościa- 
nami rozmowę: 

Pierwszy włościanin (spatrzywszy się długo we 
mnie, jakby chciał wybadać, czy mi się może z tem 
zwierzyć) : Czy słyszeliście jegomość, co to się stało 
w N... (mieście sąsiedniem.) 

Drugi włościanin: A gdzież by nie słyszeli? 

Trzeci: Bo to wie jegomość, to to te rogaty- 

| wniki. 


Pierwszy Ej, ta czy jegomość tego nie znają 
że się już niewiedzieć z kąd cała kupa tych ro- 
gatywuików nabrała ? 

Drugi: Ja ich kiedyśto naliczyłem cztery. 

- Trzeci: Co to cztery? A ja na te ot własne 
wa, to tam tego chmura, że ani przejrzysz. Coś to 
koniecznie będzie nowego. 

Ja: Widzicie moi ludkowie, świst nie wszędzie 
jednaki. Wy lubicie to, co było za dziada i pra- 
dziada, a w mieście zawsze coś nowego. Prawda, że 
dwa lat temu avi dawniej nikt nie widział tak sze- 
rok'ch sukni, jak teraz noszą panie ? 

Pierwszy: A to iście prawda. Ależ bo to nie: i 
jedaa podobna do stożka siana. 

Ja: A więc widzicie: dwa lat temu były su- 
knie wązkie, a teraz nastały szerokie jak stożki, i 
dotego z ż:laznemi obręczami, a za rok to będą 
może nosić znowu wązkie, Taka to w miastach mo- 
da — raz czapka okrągła jak placek, drugi raz ro- 
gata; a za rok może trójgraniasta albo szpiczasta 
jak wasz kapturek. A czy nie noszą chłopi w U... 
oddawna czapki rogate? 

Pierwszy: Ta prawda. 

Ja: No, a czy usłół was który takim rogiem? 

~ Drugi. Nie ma co mówić, ale taki to będzie 
historya jakaś, 

„|| Takich to i tympodobnych interpelacyj miałem 
kilkanaście, ja i moi znajomi wokoło ; a niezważając 
„na to, że nasi bracia tak w życiu codzienvem jak i 
po dziennikach okrzykują nas jako zaciętych wro» 
gów swoich, niezważając mówię na to, pouczamy 
włościan ile możności w duchu breterskiej miłości, 
„. Ale zapyta niejedin: gdzie leży przyczyna tej 
nieufaości włoscien ku swoim byłym dziedzicom a 
teraz sąsiadom ? Wszakże ci jaż od lat dwunastu 
płacą robotnika i każdą usługę włościan, dają im las 
1 bapitek na uroczystości domowe, nie mają żadne: 
go do sporów z nimi powodu, i powinni by przeto 
uważani być jako wielcy ich dobrodzieje; podczas 
gdy przeciwnie księża za usługi swoje biorą od ludu 
zaysze jakąś n:leżytość, wymagają od niego datków 
i pomocy przy stawianiu i naprawiaviu cerkiewnych 
lowli, stawiają im przeszkody przy oddawaniu się 
(ytowanym przez pańskie dwory uciechom, doku- 
czają naleganiem »by dzieci posyłano do szkoły — 
a jednak mimo to włościanin niedowierza byłym 
daókziców. którzy by właśnie z przyczyn napom- 
kniętych na większą u włościan ufnosć rachować 
mogli, 

Chcąc przyczyny tego faktu zbadać dokładnie, 
trzeba zaglądnąć do dziejów dawnych, a poczęści i 
teraz obejrzeć się wkoło siebie. Prawda, że bracia 
sąsiedzi, skoro wytoczy się mowa o nadużyciach, ja- 
kie się za ich rządów wydarzały, robią uwagę „że 
to już był taki duch czasu, że gdzieindziej gorzej 
się działo i t. p.“ Ale nasi włościanie niewiedzą. jay 
co bywało gdzieiadziej; historyę można w książkac 
układać na sposób rozmaity ; & byle tylko napisana 
zgrabnie i szumnie, to da się nią wielkie koło czy. 
tających łatwo i na długi czas uwodzić. Nie tak u 
ludu: on ma swoją historyę ustną, żyjącą w skazkach, 
podaniach i obrzędach — ona to na wspomnieniu o 
rządach bratniego ludu wybiła piętno straszliwe; a 
chcąc ją zmienić, trzeba by tylu naeczycieli, ilu jest 
włościan, aby ilekroć z powodu przeszłości dobędzie 
się jęk, w nim ten jęk przytłumić. I nie pierwszy 


z: 


to pojaw w dziejach, że za przodków swoi h cierpią 
wnuki. Reformacya mie wynikła za Jana XII. lnb 
XXIII., ani za Aleksandra VI., ale za Leona X. je- 
dnego z najgodniejszych naczelników kościoła. Re. 
wolucya nie srożyła się za Ludwika XIV, ni za roz- 
pustnego Ludwika XV., ale za Ludwika XVI. króla 
niezrównanej dobroci. I dzisiejszy „król Gaety* traci 
za grzechy ojca państwo swoje; sam bowiem nio 
miał ni czasu ni sposobności źle czynić, przeciwnie 
zabierał się on zaraz w początkach swojego pano- 
wania wykonać wszystko, czego tylko naród żądał. 
Tak więc i naszemu ludowi trudno zapomnieć dzieje 
400 letnie; a tak jak „geniusz polski* P. K. nie 
może sobie Rosyana przedstawić inaczej, jak tylko 
w kibitce wracającej z Sybiru, 2 brodą sybirskim 
lodem obmarzniętą, z knatem w łaknących |ackiej 
krwi rękach — chociaż i w Rosyi wprowadzają się po- 
woli odpowiednie duchowi czasu reformy: tak i lud 
nasz sądzi, że nieodzownemi rogatej czapki emblema- 
tami są głowa nadęta hardością, zadarta do góry, 
a prócz tego nahajka i żądza niewoli drugich, 

Zapewne że czas wszystko powoli równa i za- 
ciera — ależ bo i ostatnie Jata były tego rodzaju, 
że się w nich złowrogie wspomnienie przeszłości cią- 
gle odaawiało. Roku 1848 mieliśmy się z tem co 
minęło pożegnać na wieki, wszystko to zapomnieć, 
a nową zgoła za:ząć epokę. Ależ czyn nie odpowie- 
dział obietnicom. Ci sami, którzy właśnie co głosili, 
że sami darowali pańszczyznę, na których ustach le- 
dwie co zastygł głos wzywający lud do braterstwa i 
równości — ci sami od r. 1849 wszelkiemi sposoby 
jeli gnębić naród. Zaglądnijmy tylko do krakowsko- 
polskiego dziennika Czas z lat 1849—1860, ile tam 
znajdziemy żle życzących narodowi i oszczerczych 
dlań wyrazów, ile tęskoych wspomnień o byłym sy- 
stemie robocizny ; ile tam rad, jakby to na lad nie 
wprost ale z boku sprowadzić przymus do roboty — 
a niedawno, czasu wymiarów indemnizacyi za serwi- 
tuty, ile tam rad, jakimby to sposobem to prawó 
serwitutów wyzyskać na swoją korzyść, czyli po na- 
szemu — wytamanić. : 

Zapewne że prosty lud dziennika Czas nie czy- 
ta ; ależ bo pisma odpowiadało i obchodzenie się z 


nm 
łymi ich dziędzicami, nie staran" se G memesi — 
zagodzić „po Bożemu,* ale dochodzili swoich niepe- 
wnych często praw zapomocą wszelkich niewiadomych 
włościanowi wybiegów, jakich im tylko litera prawa użyc 
dozwalała. Przy organizacyi gmin byli panowie (co 
się nigdzie indziej w Austryi nie stało) sami oddzie- 
lili się od gmin, uwalniając siebie od wszelkich cię- 
żarów gromadzkich, Że i przy wypłacie za roboty 
działy się gdzieniegdzie rozmaite nadużycia, wie ka- 
żdy — a pomimo to pojawiały się w dziennikach 
gęste skargi na niechęć włościim do roboty! I to 
wiadomo, że cerkiew i szkoła w „ogóla od lieznych 
kolatorów małej doznają pomocy, i że dawno fuado- 
wane uposażenia ruskich cerkwi co roku tracą Z swo- 
ich dawnych praw i majątków. Przyszła do tego I 
następująca okoliczność — która dla sąsiadów na- 
szych na wielką korzyść powiona się byla obrócić, 
a tymczasem antypatyę u luda jeszcze powiększyła. 
Za czasów byłego ministerstwa, pod którem wielka 
liczba urzędników bratniego pochodzenia wysoko się 
podoiosła, kilka zaś wysoko położonych Rusinów zu- 
pelnie odprawionych zostało — poczęli niektó- 
rzy urzędnicy, powodowani źle pojętą chęcią przypo- 
dobania się u góry, okazywać się wsporach włościan 
z posiadaczami większych obszarów jedno 'ronnymi, 
Mianowicie wykupienie serwitutów było z wyzys:iwa- 
niem rzeczonego prawa przeprowadzane na rzecz 
większych posiadaczów, tak że w pewnej wsi ga na 
za 2000 corocznych fur drzewa skwitowaną została 
kapitałem ledwie 100. zir. procentu przynoszący a. 
Prawda, że gromadzie wolno od tej uchwały ERAGO. 
wać, ale sympatya jej dla byłego dziedzica bynaj mate 
się tem nie zwiększyła. Trzeba dodać, że i Sprawa 
azbuki doszła do wiadomości ludu który —nie wy” 
jąwszy i czytać nieumiejących „ruską azbużę u- 
waża za swoją i kocha ją, a dążenia w celu nsualę- 
cia jej, naszym braci stsiadom przypisuje. 
Nakoniec fatum piastwówm azer ea 
i i i remi a "W KĄ 
r.1860 dwie okoliczności, kt ięcej.. I tak zeszłego 


dkopało jeszcze w 
ku uiestała pogoda ntrudniła wszelkie roboty w 


. łych dziedziców, nie „pomnąc, że bliż- 
poł R rzucali się „gdy kiedy zabrakło ro- 
botnika, i wyrywali z slowami, które jak najglębiej 
raniły uczucie włościana. Potem „zleciała straszna 
kara Boża, Szarańcza, której pojawienie się poczytao 
na wielu punktach kraju jako karę za przymuczenie 
pra do bezpłatnej pracy na łanach byipch dzie- 
ziców. - 

Zsumowawszy wszystkie te data, przychodzimy 
do rezultatów, zgoła nieprzyjeżnych dle sprawy, za 
którą walczą dzieuniki Głos i Przegłed kowerecboy. 
Do uwag nad rogatemi czapkami nie 7-%roho u mes 
żadnych emissaryuszów zi podżegań; i werom, mimo 
sprzeciwiania się macrogo, lud nienfsnżć sr cja po- 
dwaja. Na razie nie pocicżo naję <bruzo vogeze” 18, 
bo chwila nie obali tego, c> zbadoweły siki, & 00 
nasze czasy żywo na parnięć przywodzą Diotego, 
niema rady — słowa cara Aleksandra II. 1 yrzeczo- 
ne w Warszawie: „Precz z marzeniami!* cele by 
się u nas przydały. My nie prosimy naszych braci 


€ Ji u nas 

i _wvgiy na utratę 

P ¿© — ale prosimy ich, aby nie 

draźn li naszego luda, za których spokojność zresztą 

możemy ręczyć ba tak dłago, jak długo nasi sąsiedzi 

nie będą z prawnej schodzić drogi. A nakoniec ra- 

dzimy, aby nasi bracia sąsiedzi zajęli się pierwej za- 

pomocą dobrych uczynków zatarciem boleśnych cie- 

mnej przeszłości wspomnień — a potem już prędzej 
zdołają liczyć na jaką sympatyę. 


Dla lepszego wyilustrowania tendencyi poda- 
jemy treść programowego numeru tego dziennika: 


Popieranie narodowości ruskiej; wierność 
piezachwiana dla monarchy, nie tylko z nawyknienia 
lecz z trzeźwego przekonania — albowiem historya 
ubiegłych czterechstu lat naucza, że Ruś pod da- 
wniejszem panowaniem wynarodowiała się, ku końcowi 
nawet pozbawiona już była jasnej o sobie świa- 
domości i dopiero pod berłem austryackiem na no- 
wo odżyła; rozkrzewienie światła; nareszcie oświad- 
cza „Słowo,* że w walce wiekowej toczącej się w 
naszym kraju jawnie i skrycie, staje po stronie Ru- 
si. W dopełnieniu programu korespondencya z Wie- 
dnia zaleca redakcyi trzy walne zasady: 1) trzymać 
się niewzruszenie tego axiomu, że tylko przy Austryi 
i w Ścisłem spojeniu z Austryą Ruś może rychło od- 
budować swój „dóm narodoy;* lecz nie pochwalać na 
ślepo wszystkich, niekiedy niezgodnych z prawem kro- 
ków organów rządowych ; 2) strzedz się pilnie bra- 
terstwa, narzucanego Rusinom uporczywie przez „stronę 
przeciwną;* 3) niepoglądać poza miedzę graniczną 
cesarstwa Austryackiego, ani się tam odnosić pod 
. względem politycznym, literackim lub duchownym — 
co ni: ochybnie okazałoby się zgubnem; zatem po- 
przestać na własnych siłach, a co do innych krajów, 
ograniczać się na przedmiotowej wzmiance o ważniej- 
szych zdarzeniach. 


Redakcya Przeglądu otrzymała od jednego z 
delegatów lwowskiego konsystorza grecko - katol. 
następujące uwiadomienie : 

„Ani biskup Litwinowicz, ani też kanonik 
Kuziemski nie zajmowali się nigdy pod jakimkol- 
wiek pozorem toczącą się obecnie sprawą wsze- 
chnicy Jagiellońskiej w Krakowie; i w ogóle nie 
mieszają się oni w żadne sprawy, sięgające poza 
obręby danego im wyśssego polecenia lub du- 
chownego i urzędowego onychże stanowiska.“ 


Galicyjskie Towarzystwo gosp. 


II. (X.) Przechodząc pamięcią wszystko, co 
było przedmiotem poufnych narad, podczas wieczor- 
nych zgromadzeń obywatli w salach Towarzystwa 
muzycznego, nasuwa nam się przy każdej sposobno. 
ści to pełne znaczenia słowo — zgoda. 

W samej istocie mało kto zakończył swoją 


przemowę, aby w jej rozwoju Diezacię--i „ ,— ... i 
uu «guuy 4 UŻUIDICIIŁ BIUWY uieudowadniał jej potrze- 


by; silną więc musiała być między nami żądza tej 
jedności, przez którą w potęgę rosną narody, bo też 
przyznać należy, że jakkolwiek zgoda w narodzie jest 
zawsze pożądaną, to może nigdy niebyła dla nas tak 
upragnioną, jak w obecnej chwili, gdy w całej Eu- 
ropie na ostrzu miecza waży się chwiejno zwycięztwo 
to swobód ludowych, to średniowiecznych przesądów, 
gdy w kraju naszym tyle nieprzyjażaych żywiołów 
sprzysięgło się przeciwko odwiecznym prawom pol- 
skiego narodu. 

I oto pod hasłem zgody cisnęły się z głębi dusz 
szlachetnych dłogo żywione uczucia, i wprowadzały 
na stół poufnych narad wnioski, godne każd go wol- 
nego narodu, bo dążące do odzyskania i usralenia 
swobód narodowych, do ocalenia ojczystej skiby przed 
obcą grabieżą, do zasłażenia na miłość ladu, wskrze- 
szeniem pośród niego rzetelnej oświaty. 

Niezamierzamy ta rozbierać w tych celach sta- 
rannie opracowanych projektów, równie jak zastana- 
wiać się nad wnioskami o zabezpieczeniu pomyślnych 
wyborów do spodziewanego sejmu krajowego, 0 no- 
wej organizacyi korespondentów Towarzystwa gospo- 
darskiego, o tegoż filiach, o połączeniu bratniem 
Towarzystw roloiczych we Lwowie i w Krakowie, o 
wydawnictwie ksiażek pisanych dla oświaty ludu wiej- 
skiego, z uwzględnieniem jego potrzeb moralnych i 
materyalnych—bo praca tego rodzaju, jeżeliby miała 
przynieść pożytek krajowi, musiałaby przekroczyć 
ścieśnione ramy artykułów, przeznaczonych do pism 
czasowych — dlatego poprzestając na wzmiance o 
wszystkiem co stanowiło ważniejszą treść dyskussyj 
na poufnych zgromadzeniach naszych, zwracamy się 
wprost do właściwego celu obecnych uwag, do odpo- 
wiedzi na pytanie: czy przewodnicy tak licznego zja- 
zdu obywateli z całego kraju, umieli i chcieli ko- 
rzystać z chwili, czy ją użyli do połączenia sił mo- 
ralnych i materyalnych narodu tą solidaroością, którą 
dziś w Europie tak silnie stanęły ludy w walce mo- 
ralnej o swobody swoje, gromadząc się około imion 
wielkich nie rodem, ani bogactwem, ale doświadczo- 
nym w ciężkich próbach patryotyzmem, równie jak 
cnotą domową i rozumem stanu , ijeżeli mężowie ci 
są przedstawicielami zasad ludowych; — tej bowiem 
a nie innej wyuikłości pragnęli wszyscy prawi syno- 
wie Ojczyzny po tak świetoym, tak licznym zjeździe, 
inaczej bowiem na cóż się przydały wszystkie cnoty 
Obywatelskie, wszystkie uchwały, jeżeli ich niewspie- 
ra solidarność potężna zgodą narodu. 

s (le o tem każdy, że absolutnej zgody niema 
serze 0 w żadnym narodzie, że Graiis ist- 
stronnictw porę actwa, że przeciwnie walka tych 
aa /„Potęguje zbawienne ruchy polityczne, ró- 
:. : 9 
wnie jak rozwija i ustala swobody s ołeczne —ale s 
chwile dziejowe tak brzemienne az ; y 
Ks : : iemi celami, że 
w nich ucichoąé powinny walki stronnictw polit , h 
» i Es ycznyc 
i ustąpić wszystkie względy na prywatę, — 

Naród nieumiejący W tych ważnych chwilach 
dziejewych zwyciężyć yszystkie stronnicze namiętno- 
ści, niegoday losu wolnych narodów. 

Powiedzieć, że między nami stronnictw polity- 
ezugch niema, byłoby tem samem co nam odmówić 
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narodowej dzielności, co nas poniżyć do spodlonego 
tłumu, poświęcającego wiarę relig jną równie jak po- 
lityczną rozkazom, pochodzącym z góry, bez wzglę- 
du kto te rozkazy wydaje —i dlatego ż pesną wy- 
zpajemy dumą, że między nami jak pośród naj- 
wolniejszych narodów dwa tylko istnieją stronnictwa, 
z których jedro walczy o rozwój praw ludowych, 
drugie stara się te prawa Ścieśniać przywilejami 
stanów. 

Ostatnie to stronnictwo przerzedzane całowie- 
kową walką, zmalało wprawdzie do szcznpłej garstki 
niewyleczonych dotąd zwolenpików możnowładztwa, 
ale zato silnie zorganizowanych i niegardzących ża- 
dnemi środkami, byle prowadziły do celu. 

Złomać ostatecznie to stronnictwo przestarza- 
ych w Europie przesądów , i wskrzesić w narodzie 
ową solidarność w dążenia do wspólnego wszystkim 
celu, a od której w najbliższej przyszłości zbawie- 
nie wszystkich zawisło — było zadaniem tych, co jak 
w Towarzystwie rolniczem tak i na wieczornych po- 
ufoych zgromadzeniach przewodnictwo w swoje ujęli 
ręce. 


Z Węgier. 


Konferencya jaką d. 14. odbędzie Vay w Pe. 
szcie z żupanami wszystkich komitatów, Zajmuje 
teraz umysły. Półarzędowy dziennik Siirgony pisze z 
tego powodu w korespondencyi z Wiednia: „SAdząc, 
że ustna rozmowa tysiąckroć jest lepszą jak pisemna 
pertraktacya, życzy sobie br. Vay wybadać zupełnie 
reprezentantów municypalnych, co czynić należy ; od 
rezultatu tej rozmowy zawisło jego postanowienie oso- 
biste. Walka fédoego przeciw wszystkim wyczerpie 
i najdzieloiejszego ducha, zniszczy gorliwość naj- 
świętszą, najgorętszą, i nadal prowadzoną być nie 
może. Oto znaczenie naznaczonej na d, 14. koofe- 
rencyi. Daj Boże Madiarów, aby się wszystko obró- 
ciło dla dobra ojczyzny i narodu!* w 

D. 11. jako w dragi poniedziałek miesiąca, 
odbyć s'ę powiony jeneralne kongregicye komitatów. 

Gmioa peszteńska uchwalila dnia 8. zamienić 
od przyszłego roku szkolnego szkołę realaą Pa wę. 
gierską, nieumiejących po węgiersku nauczycieli 
usunąć i t. p. 

Komitat hontski zaprowadził podatek domesty- 
kalny (na wydatki komitatu) i już go pobiera, 

Komitat aradzki ułożył program następujący : 
1) Prawa z r. 1848 są jedyną prawną podstawą; 2) 
sejm trzeba przyspieszyć ; 3) wyrównanie interesów 
narodowych jest pierwszem zadaniem sejmu; 4) w 
swoim obrębie komitat prócz swojej władzy, żadnej 
innej nie uzoaj+; 5) podatki nie będą ściągane, re- 
kruiów się nie postawi (ostatni punkt już wykonano). 

Komitat bekeski z powodu nadużyć straży fi- 
nansowej. żandarmów i polieyantów, podał do kan- 
clerza żałobę, w której żąda zniesienia straży fi- 
nansowej jako drażniącej lud, usunięcia żandarmów 
bo nigdy nie odpowiadali swemu powołaniu, a ko- 


cyjny. 

Komitat biharski, mimo upomnienia namiest- 
nictwa, obstaje przy swojej uchwale, aby zaprowadzić 
sądy węgierskie — gdyż lże szem jest chwilowe za- 
trzymanie wymiaru sprawiedliwości, niż reperowane 
ciągle i podpierane prawa austryackie. 

Komitat neogradzki ogłosił manifestem do luda 
d. 5., że odtąd komitat sam bierze na siebie funkcye 
sądownicze, że nieuchwalone przez sejm podarki 
egzekwowane być piemogą, więc sejm corychlej zwo- 
łać trzeba, iże się na potrzeby komitata nakłada po- 
datek domestykalny. 

Komitat trenczyński w odpowiedzi na wezwa- 
nie do wyboru deputowanych odpisał, że bardzo mu 
bolesno, iż rząd praw sankcyonowanych nie szanuje, 
komitat trzyma się tylko ustaw z r. 1848, 

Kroacki komitat waradyński podał petvcyę do 
Najj. Pana, w której uprasza 1) aby J. k. Mość na 
sejmie na d. 2. kwietnia powołanym koronował się 
jak zwyczaj każe, jako król Węgi-r, Sławonii i Dal 
macyi; 2) aby ze względu na orginiczną całość wę- 
gierskiej korony, osobny sejm kroacko-słoweńsko-dal- 
matyński zwołano najdalej na 1. marca, aby przy 
uroczystej prawnej instalacyi bana Dalmacya i Po- 
granicze reprezentowane były przez reprezentantów, 
niezawiśle od obcego wpływu wybranych. 

Miasto Fiume opiera się przy żądaniu, aby 
było napowrót wcielone do Węsier; przyszło ztad 
nawet do demonstracyi przeciw żupanowi, jako kapi- 
tanowi miasta, który się sprzeciwia. 

Jen. Stratimirowicz, Serb, ogłosił w Serbskim 
Doewniku list do Deaka, w którym w imię jedaości 
Madiarów i Serbów wzywa, aby uznano prawa ostatnich. 

Dzienniki węgierskie upewniają, że wojna we 
Włoszech wybuchnąć musi, że Napoleon i Wiktor 
Em. tylko się pokojem maskują i t. p. 


Wiedeń. Wiad. bież. 

Poseł rosyjski przy dworze wiedeńskim p. Ba- 
łabin przybył do Wiednia d. 7. b. m, Ministerstwo 
skarbu ogłasza, że rezultat rozpisanej 30milionowej 
pożyczki, który miał być ogłoszony d.'8, b. m, spó- 
zni się, ponieważ rozpisana kwota nie została jeszcze 
pokrytą. Część niedostająca ma być w drodze jakiejś 
innej finansowej operacyi pokrytą. Gazeta Wied. za- 
przecza, jakoby w łonie gabinetu wiedeńskiego pano- 
wały jakie różnice opinij. Pogłoski o bliskiem zwo- 
łania sejmu ogólnego w Wiedniu, i o nastąpić ma- 
jącym wyjeździe Najj. Pana do Pesztu, trwają. 


Paryż. Posiedzenia senatu i ciała prawoda- 
wczego. 

Zapowiedziane mową cesarza Napoleona spra 
wozdanie co do stanu ogólnego cesarstwa, zostało 
senatowi i ciału prawodawczemu przedłożone. Najwa- 
żniejszym jest ustęp dotyczący spraw zagranicznych. 
Ustęp o Włoszech jest powtórzeniem tego, co powie- 
dział cesarz już w mowie tronowej i w dawniejszych 
urzędowych aktach. Nowe i zajmujące wyjaśnienia | 
Zawiera sprawozdanie w rzeczy zjazdu warszawskie- ' 


mitat już ma swoich pandurów, i zabronienia poli- 
cyantom w-tępu w obręb komitatu, gdyż „żołdacy 
ł 


go. Rząd rosyjski zawiadomił cesarza, że książę rejent 
praski i cesarz Austryi pragną odwidzić go w War 


lu rządów, inni przypisują tę winę samymże ludom. 
Zdaniem mowcy jest wszystkiego potrosze, ale w 


szawie ; dalej, że cesarz Aleksander chce na tym | ogóle rozwijanie się sił narodowych i dążenie ich 


zjeździe doprowadzić do skutku ogólue porozumienie 
dworów, zastrzegając jak najuroczyściej , ażeby po- 
rozumienie to nie bez współudziału i porozumienia Z 
Francyą (en dehors de la France) mogło przyjść do 
skutku. „Ja piechcę w Warszawie zawierać koalicyi, 
lecz pojednanie (Ce n’ est pas de la Coalition que 
je vais faire a Varsovie, mais de la conciliation), i 
cieszę się, że książę rejent równego jest ze mną 
zdania.* W skutek tego oświadczyła Francya, w me- 
moryale przesłanym do Petersburga, że w krokach 
rządu sardyńskiego niebierze żadnego udziału, że 
Sardyaia na własną rękę przedsiębierze kroki, któ- 
rych celem jest rozszerzenie władzy sardyńskiej aż 
na Sycylię i Neapol, że wreszcie, jeżeli Sardynia 
uderzy na Wenecyę, Francya żadnej pomocy Wi- 
ktorowi Emanuelowi nie udzieli, pod warunkiem je- 
dnak, ażeby państwa niemieckie w sprawę tę nie 
mięszały się. Francya tylko przestrzegałaby, aby ani 
Sardynia, ani Francya nie utraciły korzyści uzy- 
skanych traktatem willafrankowskim. Oświadczenie to 
Francyi było przedmiotem obrad warszawskich, i 
movarchowie uznali słuszność postawionej przez 
Francyę zasady nieinterweniowania. Tak po wojnie 
włoskiej jak i po zjeździe warszawskim, nie zmien'ł 
się stosunek wzajemny mocarstw, i wszystkie rządy, 
mówi sprawozdanvie, uznały, że system nieinterwen- 
cyi jedynie spokój utrzymać byłby w stanie. Austrya 
oświadczyła, że polityka wstrzemięźliwości jest naj- 
rozsądoiejszą, i przyrzekła w nocie udzielonej rządo- 
wi francuskiemu po zjeździe warszawskim, że jest 
jej zamiarem trwać ciągle w polityce wyczekiwania, 
Wè Włoszech tedy, jeżeli Piemont nie uderzy na 
Wenecyę , można spodziewać się ustalenia spokoju. 
Nowe jednak natomiast powstały trudności na Pól- 
nocy, a mianowicie pomiędzy Danią a rzeszą Nie- 
miecką. Rząd f ancuski przemawiał w duchu pojedna- 
wczym radząc Danii, aby słusznym żądaniom Niemiec 
i ladności niemieckiej w księstwach zadość uczyniła, 
odwracając tym sposobem niebezpieczeństwo egzeku 
cyi związkowej. W sprawie syryjskiej mówi sprawo- 
zdanie, że przy zbliżającym się terminie odwołania 
armii francuskiej z Syryi, zażądał rząd francuski na 
nowo przydłożenia terminu okupacyi. Cesarz jest go- 
tów ofiary z okupacyą tą połączone, albo sam, albo 
też wspólnie z innemi ponos:é mocarstwami, Stoso 
wnie do orzeczenia konierencyi. W końcu mówi spra- 
wozdanie w krótkości o wyprawie do Chin i o wspól- 
pych z Anglią operacyach wojennych. W ciele pra- 
wodawczem odczytano dokumenta odnoszące się do 
spraw zewnętrznych dotkniętych w sprawozdaniu. 
Morny mówi przy tej sposobności, że cesarz powie- 
dział: „Brak jawności i kontroli szkodził naszemu 
rządowi. Brak ten wspierał oszczerstwo. Mam naju- 
czeiwsze zamiary, i pragnę tylko dubrego, lecz mogę 
się mylić, dlatego też chcę słyszeć zdanie kraju któ- 
rego organem mają być narodu posłowie. (Slowa te 
przyjęło zgromadzenie hucznemi oklaskami.) 
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Zawieściliśmy projekt do adresu Izby deputo- 
wanych na mowę tronową króla Wilhelma, W dniu 
4. b. m. miały się zacząć w Izbie niższej obrady 
nad adresem, a następaie poprawki przez niektóre 
stronnictwa Izby wniesione być miały. Takich po- 
prawek proponowanych jest kilka, wymieniny co 
ważniejsze : 

„Żółtowski z Buku i spólnicy: Wysoka Izba 
deputowanych zechce uchwalić, aby w projekcie adresu 
po wyrazach: „żądanie takie znajduje uzasadnienie 
swoje w nierozdzielnoś'i interesów Niemiec i Pras,** 
umieszczono następujące słowa : 

„WkMość jednak w wysokiem swojem uczuciu 
sprawiedliwości nie spuścisz pewnie z uwagi, że po- 
śród poddanych WkMości znajdują się i tacy, którzy 
są innej narodowości i nie należą do Niemiec. Od- 
dają się oni tej vadziei, że również prawa ich na- 
rodowe oparte va porządku Bożym, międ:ynarodo- 
wych traktatach i słowach królewskich, znajdą teraz 
uznanie i opekę. Oby WkMości w iuteresie samejże 
jedności Niemiec zostawionem było wytkoąć drogi, 
na którychby wyrządzona Polsce krzywda, zapisana 
w dziejach świata, odpłaconą została, i aby wstrzą- 
śnięty przez to tak głęboko porządek europejski, 
otrzymał trwałe moralne podstawy.“ 
> Nie znajdujemy poprawki ogłoszonej poprzednio 
Już drakiem hr. Tytusa Działyńskiego. Zdaje się, że 
nie znalazł jego wniosek należytego poparcia. 

Viockiego poprawka chce, aby po słowach: 
„Zza pierwsze zadanie swojej niemieckiej i swojej 
europejskiej polityki,“ dodano: „W postępującem u- 
stalenm się Włoch, upatrajemy ważny interes euro- 
pejski.* 

Ustęp czwarty adresu, który mówi o potrzebie 
„takich organów, które przedstawiają systemowi rządo- 
wemu swoje zupełne i szczere wsparcie,“ znalazł 
w deputowanym Behrend z Gdańska i jego spólni- 
kach opozycyę. Poprawka Behrenda jaż w komisyi 
dała powód do sporów, przed któremi chciał hrabia 
Schwerin ustąpić z gabinetu, Brzmi ona następnie : 

„Powitaliśmy przeto z radośnem przyzwoleniem 
mężów, którymi WkMość tron swój otoczyłeś, Ko- 
nieczna wszelako jedność w administracyi nie dą się 
zdaniem naszem osiągnąć i zapewnić, dopóki na 
wyższych posadach służby publicznej czynnemi będą 
organa, po których nie można spodziewać się zupeł- 
nego i szczerego wsparcia systemu rządowego.“ 

Stavenhagena poprawka dąży wyraźnie do je- 
dności Niemiec pod suprewacyą pruską. 

Do przytoczonych już przez nas powyżej 
poprawek, ksiądz katolicki kapelan Berg, jeden z 
naczelników strounictwa demokratycznego, wniósł po- 
prawkę tej osnowy: „Sądzimy, że ustalenie się 
Włoch zjednoczonych, bezpiecznych od Francyi a 
potędze Niemiec nie zagrażających, zgodnem jest z 
interesami Europy.“ 3 

Sprawozdawca komisyi adresowej Beseler zabrał 
głos, zalecając redakcyę adresu znaną jaż czytelni- 
kom naszym. Zwraca on szczególną uwagę na nie- 
pokój umysłów panujący w Europie, którego przy- 
czyn szukają jedni w koowaniach partyi rewolucyjnej, 
która wszystko podminowała, drudzy w wadach wie- 
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do objawienia się i działania, jest tego ruchu powo- 
dem; dotychczasowe więzy, jakiemi narodowości krę- 
powano, okazały się bezsilnemi a przynajmniej na- 
zbyt słabemi. Dlatego choćby temu ruchowi zaprze- 
czano albo go tamowano, stłumić go nie można. Nie 
Prusy są głównem tego ruchu siedliskiem, lecz się 
muszą trzymać na baczności, aby ich nie zaskoczył. 

Początkowo toczyły się rozprawy około stosunku 
ministrów do kraja i korony, około spraw wewnę- 
trznych; zewnętrznych tylko dotykając, o ile szło 
jedoym mowcom o położenie nacisku na misyę nie- 
miecką Prus, a drugim o obronę królewskości zagro- 
żonej konstytucyonalizmem. Deputowani polscy nie 
spodziewają się, aby wniosek ich mógł zoależć do- 
stateczae poparcie, iżby jako poprawka wzięty był 
pod obrady. Dlatego poruszyli oni sprawę języka 
polskiego przy ogólnych obradach nad adresem. 

Dep. Stablewski rzekł mniej więcej: Z naszej 
strony wniesiono poprawkę do adresu, nie wiemy 
jednak jeszcze, czy znajdzie ona w Izbie poparcie łab 
nie. My nic więcej nie żądamy, jak sprawiedliwości, 
a jeśliby wniosek nasz nie znalazł należytego popar- 
cia, bylibyśmy postawieni w niemiłem położeniu gło- 
sowania przeciw adresowi. Po wielkich wstrząście- 
niach kongres wiedeński uporządkował międzynarodo- 
we stosunki Europy, na dyplomatów przypadła godzina, 
w której sumienie ich poruszyło, i sprawa polska 
była dlatego jedną z pierwszych, którą się zajęli. 
Na korzyść narodowości polskiej rozmaite poczyniono 
zastrzeżenia na kongresie, i byłoby niepolitycznie, 
gdyby po ogólnem narodowem powstaniu Polaków 
chciano ich zupełnie pominąć. My wierzymy jeszcze 
w uroczyste przyrzeczenia królewskie, i dlatego chce- 
my jeszcze traz do nich się powołać, teraz gdy 
kwestya narodowości jest ua porządzu dziennym w 
Europie, i musi być wreszcie tak lub owak rozstrzy- 
gniętą. Lud niemiecki przejęty jest duchem naro- 
dowym, a ja jako Polak, mam dla tego ruchu żywe 
współczucie. Dlaczegoż jednak z temi dążeniami 
łączy się tu antagonizm przeciw inaym narodowo- 
$ciom, a osobliwie polskiej? Dlaczego Niemey są 
tak samolubnemi, że tylko o sobie myślą? Myślą 
cągle o sztucznie wywołanych ruchach, o sprzysięże - 
niach. Otóż moi panowie, sądzę, że czasy sprzysiężeń 
już przeminęły. (Liberalni wołają: nie!) Przyjdzie 
owszem czas, kiedy ludy po bratersku rozdzielą się 
potęgą. Za wami przemawia także słuszne prawo 
Niemców w Danii, jest wszelako ta różnica, że Niem- 
cy ma,ą po sobie w tej kwestyi jedno z mocarstw, 
a my Polacy nikogo. Spodziewać się jedn:k, że 
przyjdzie nie długo czas, gdzie i kwestya pol-ka nie 
będzie jaż występować jako kwestya sympatyi lub 
autipatyi, lecz jako kwestya prawa. 


Minister spraw wewnętrznych hrabia Schwerin, 
który jak wiadomo, za ministerstwa Mautevffla cał- 
kiem inaemi uczuciami był ożywiony dla Polaków, 
zabrał głos w odpowiedzi p. Stablewskiemu, wycho. 
dząc z tego samego punktu, co w I-bie wyższej 
m, DUMSKICWU, +. j, iż niemiał zamiara 
mówić podczas ogólnych nad adresem rozpraw , lecz 
ponieważ p. Stablewski nadmienił, iż niespodziewa 
się, aby wniosek polski znalazł w Izbie poparcie, 
przeto wypadnie już teraz na jego uwagi kilku uwa- 
gami odpowiedzieć, Załaję, rzekł, że muszę tu obu- 
dzić niechęć, ale (zwraca się do deputowaoych pol- 
skich) dopóki panowie nie będziecie się uważać za 
pojedynczych deputowanych pruskich , lecz za repre- 
zeotantów polskości, dopóty musicie przyjąć, że to 
wszystko, co przeciw polskości się mówi, do was się 
zwraca. Powtarzam com już dawniej powiedział, że 
znajdziecie rząd zawsze uzbrojony, czy zechcecie z 
nim drobne staczać utarczki, czy wojnę mu wielką 
wydać. Rząd nie może pozwolić, aby 600,000 Niem- 
ców w Poznańskiem poświęcono Polsce przez wgląd 
na 700,000 Polaków. Powołujecie się naprzód na tra- 
ktaty wiedeń-kie, Już na ionem miejscu (w Izbie 
wyższej) wypowiedziałem zdanie moje, że polscy 
poddani Jego k. Mości niemogą praw swych wypro- 
wadzać z traktatów, lecz z ustaw krajowych. Powta- 
rzam to raz jeszcze, i odpycham następstwo, jakoby 
przez to mocarstwa kontriktujące mogly być sędzia- 
mi między Polakami a rządem praskim. Traktaty te 
orzekły, iż prowiacya ta przechodzi na własność kró- 
la z zupełaem prawem zwierzchnictwa, i z tego po- 
wodu rząd nie dozwoli nikomu się w jej stosunki 
mięszać. Zresztą nie macie się panowie czego użalać, 
że traktaty wiedeńskie niedotrzymały tego, co przy- 
rzekały. Niema w nich nie takiego, co chcecie z 
nich wydobyć. Stoi tam po prostu, że każde z państw 
takie formy bytu cywilnego Polakom zaręcza (w ory- 
ginale francuzkim traktata jest tu użyty wyraz: byt 
polityczny, existence politique, a po niemiecku przetłó: 
maczono to na biirgerliches Dasein. P., r, Czasu.), jakie 
każde z państw poczyta za stósowne. Otóż moi pa- 
nowie, pytam, co znaczy, jeżeli szanowny poprzedni 
mowca wskazuje słowa wyrzeczone przez cesarza 
Aleksandra ze względu na księstwo Warszawskie ? 
Monarcha ten tak urządził owe stosunki, jak ich 
potrzebował dla siebie i Rosyi; a król pruski tak 
się urządził w Poznaniu, jak tego stosunki Prus 
wymagały. Powołujecie się zaś panowie oprócz 
traktatów wiedeńskich na patent zajęcia z r. 1815, 
Przebaczcie, że tu jednego punktu dotkuę, który 
jest dla was boleśnym, a niemniej bolesnym dla rzą- 
du; ale mię do tego zmuszacie, gdyż wciąż I wciąż 
wracacie do niego. Patent ten podobnie Jak każde 
przemówienie panującego do poddanych; wychodzi z 
tego przypuszczenia, że wobec praw zapewnionych 
Jego król. Mość znajdzie wiernych poddanych, Otóż 
moi panowie, przypomnijcie sobie lata 1830 i 1846, 
i zapytajcie siebie samych, czy to nie krwią niemie- 
cką zdobyto napowrót prowincję - i chcecież dziś 
żądać, aby mimo > 2 AAA tę oddano Pola- 
kom? (W roku 1830 nie yło powstania w Poznań- 
skiem, ci zaś Z mieszkańców poznańskich , którzy 
służyli w wojsku polskiem, byli za powrotem karani 
grzywnami i więzieniem. W r. 1847 i 1848 oficero- 
wie pruscy słażyli w wojsku holsztyńsko.szlezwickiem 
przeciw Danii, a za powrotem przyznane sobie mieli 
w wojsku pruskiem stopnie, i dalej służyli w wojsku 
pruskiem. P. r. Czasu.) Sądzicież, że rząd pruski 
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może to wziąść na siebie wobec kraju? Ale nietylko 
to. Stosunki między rokiem 1815 a 1860 zmieniły 
się. Porównajcie , jakim jest stan tej prowincyi dzi- 
siaj, a jakim był w r. 1815 kiedy ją król odzyskał, 
a będziecie umieli oceniać błogosławieństwo rządu 
pruskiego. i 

Tu minister przechodzi w opis stanu księstwa 
dzisiaj, i dalej tak mówi: 

To wszystko co wam przyrzeczono, dotrzyma- 
nem zostało. Jeżeli król dał wam Polaka za namie- 
stoika, to ztąd nie wypływa prawo na wieczne czasy. 
Zresztą pytem , jake prawa zostały niedotrzymane? 
Czyż pie macie udziału w konstytucyi? czyż nie ma- 
cie urządz ń prowincyonalnych — czy język wasz nie 
jest używany? (głosy polskie: nie! nie! — prezes 
wzywa do porządku). Nie w ten sposób się tu od- 
powiada. Na słowo jawne, mówi się jawnie tu Z 
trybuny. (Minister czyta): Język wasz ma być uży- 
wany obok niemieckiego, Toć nie może inaczej być 
tłumaczone, jak tylko, że każdy Polak, który nie 
umie po niemiecku (Polacy wołają: o! o! — prezes 
wzywa do porządku), mogą w polskim języku zgła- 
szuć się do władz. Panowie! spierajcie się zawsze 
nad znaczeniem tych słów , rząd wam nie przeszka- 
dza. Ale jeżeli pójdziecie tak daleko jak teraz, że 
sporu językowego użyjecie za środek do agitacyi, to 
wtedy rząd wszelkiemi sposobami będzie się temu 
opierał. (vklaski). To miałem wam obowiązek oznaj- 
mić dla wykazania, jakie jest stanowisko rządu. 
Twierdzę i przyrzekam w imieniu rządu, iż w pro- 
wincyi poznańskiej prawo i sprawiedliwość mają być 
wykonywane tak jak we wszystkich innych prowin- 
cyach. Jeżeli użalania wasze będą słuszne, znajdzie- 
cie zawsze gotowe ucho. Otóż panowie, rząd nie da 
się sprowadzić z drogi stanowczej jaką zajmuje. Wy 
obierzcie sobie drogi, jakie zechcecie. Rząd, powta- 
rzam, ma ten obowiązek wzgl dem siebie i niemie- 
ckiej ludności w prowineyi poznańskiej. (oklaski 
wszystkich stronnictw Izby). 

Dep. Reichensperger, jeden z członków partyi 
katolickiej dotykając tego i owego, przechodzi i do 
kwestyi narodowości, a ta nie może sobie rościć ubso- 
lutnego prawa do bytu, gdyż i byt polityczny ma 
swoje prawa. Dlatego ma,ą Prusy prawo, a Polacy 
w Poznańskiem nie mają go, bo nie są państwem. 
Mowca miesza narodowość i rewolucyę, a wreszcie 
protestvje przeciw roszczeniom francuzkim co do Renu. 

Dep. Bentkowski, o któym sprawozdawcy piszą, 
że go trudno było zrozumieć, miał zapewne obszer- 
niejszą mowę, niż następny krótki jej zarys z tych 
dzienvików wzięty. Rzekł on: 

Minister spraw wewnętrznych wypowiedział wła- 
nie, że nie mamy prawa opierać się na traktatach 
międzynarodowych, lecz żeśmy się powinni poddawać 
istniejącym prawom krajowym. Przypomniał nam re- 
skrypt królewski, w którym pow edziano, że język 
nasz ma być używany obok niemieckiego. Jeżeli mo- 
żna mieć wątpliwość co do znaczenia tych słów 
królewskich, to muszę nadmienić tylko, że wszystkie 
rozporządzenia rządowe wydawane byly i są jeszcze 
w języku niemieckim. Zdaniem p. ministra, uznanie 
naszej narodowości przez rząd byloby uciemiężeniem 
ludności-niemreckiej w Księstwie , niemal tak licznej 
jsk polska. Na podstawie tabel statystycznych ma 
być w księstwie Poznańskiem 700.000 Polaków, a 
600.000 Niemców. Wszelako panowie, tabele te są 
mylne. Wiadomo, że mieszkańców naszego księstwa 
zapisują wedle tego, jak kto umie, albo tylko po 
polsku, albo tylko po miemie'ku, tudzież po polsku 
i po niemiecku; ostatnie te dwie klasy liczą w jedną, 
tak, iż o kim wiadomo, że zna oba języki, liczą go 
do Niemców. Oczywiście, że w ten sposób żywiół 
niemiecki jest niemal tej liczby jak polski, bo w 
tej ostatniej kategoryi sami tylko znajdują się wło- 
ścianie. Że stan kraju jest dziś wcale iony niż w 
r. 1815, to jest naturalnym wypływem okoliczności. 
Rząd zarzuca nam, że poza naszem słusznie uzasa- 
dnionem żądaniem wprowadzenia języka ojczystego, 
ukrywa się sgitacya, dążąca do udzielności parodu 
polskiego wobec państwa Pruskiego. Wszakżeż tym 
zarzutem 0 agitacyę odpierano za każdym razem 
nasze domagania się, a prawa nasze deptano, (szmer). 
Panowie! oczekuję po was, że poprawkę moich przy- 
jaciół do projektu adresowego, przez którą staramy 
się odzyskać przywrócenie praw naszych, silnie po- 
pierać będziecie. 

W obronie ministeryalnego tłumaczenia praw 
słożących Polakom, wystapił jeszcze dep. Sänger, 
który dowodził, że wobec kopstytucyi pruskiej z r. 
1850 nikoą wszelkie inne prawa i zobowiązania. A 
wreszcie wyniawiał panu Bentkowskiemu, że wzywał 
pomocy zagranicznej, co się niezgadza z obowiązka- 
mi tej wysokiej lzby. Kto w niej zasiada, ten nigdy 
nie może przy kwestyach wewnętrznych odwoływać 
się do zagranicy; Izba nie może znosić takich pro- 
wokacyj. 

Prezes Simson odrzekł na to, że nic takiego 
dep. Bentkowski nie powiedział, bo gdyby to był 
uczynił, to musiałby go zawezwać do porządku. 


Część urzędowa, 


Ogłoszenie. 
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że dniu rozporządzenie względem zalety z) yoy At 
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czenia prawa wyboru i obieralności deputowanych 
sejmowych = którem w szczególności co do miast, 
wyrzeczona jest Zasada, že deputowani tych miast, 
którym statuta krajowe przyznają prawo wysyłania 
własnych reprezentantów, mają być obierani wybora- 

mi bezpośredniemi przez tych członków gminy, któ- 

rzy odrębnym statutem lub też ustawą gminną z dnia 

11 marca 1849 r. do wyboru reprezentacyi gminnej 

tychże miast uprawnieni : 

a) w gminach o trzech kołach wyborczych, należą 
do pierwszego i drugiego koła wyborczego; 

b) w gminach zaś o mniejszej liczbie kół wybor- 
czych, składają pierwsze dwie trzecie wszyst- 
kich wyborców, uporządkowanych podług Wy- 
sokości przypadających od nich rocznie podat- 
ków stałych. 
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Gdy jednak ustawa gminna z dnia 17 marca 
1849 r. w naszym kraju nie weszła była w życie, 
przeto następnym reskryptem swoim z daty 19 sty- 
cznia b. r. Jego Excelencya pan minister stanu roz- 
porządził, że pod względem prawa wyborczego w Ga- 
licyi z Krakowem i w Bukowinie, z postanowień 
objętych poprzedniem rozporządzeniem, w wykonanie 
wejść mają tylko przepisy niezależne od urządzenia 
gminnych kół wyborczych. 

W dopełnieniu tego rozporządzenia, wys. © k. 
gal. prezydyum namiestnicze reskryptem z dnia 23. 
stycznia b. r. nr. 582  poleciło magistrowi lwow- 
skiemu: 

„ |. Spisać wszystkich do wyboru reprezentacyi 
gminnej uprawnionych członków gminy miasta Lwo- 
wa na zasadzie ustawy gminnej z dnia 17 marca 
1849 r., zaczem wciągnąć w te spisy : 

1) Wszystkich obywateli gminy, to jest tych 
wszystkich bez różnicy wieku, płci, wyznania religij- 
nego, obecnych i nieobecnych, którzy 

a) zposiadłości — domu lub gruntu — w obrębie 
gminy, albo też z profesyi lub zarobkowości, 
wymagającej prawnie stałego ich zamieszka- 
nia w gminie, opłacają w tej chwili pewną kwo- 
tę roczną podatku 'stałego. 

Takowi kontrybuenci spisani być mają w kolei 
podług wysokości opłacanych rocznie podatków sta- 
łych — bez różnicy rodzaju podatku -— począwszy 
od najwyższej opłaty, pojedynczo aż do najniższej. 

b) których gmina za takich wyraźnie uznała, jak 

n. p. obywatele honorowi; 

2) Tych, którzy są należącymi do gminy, jako 
to: miejscowi pasterze dusz, urzędnicy państwa, ofi- 
cerowie, zostający na posadach z rangą oficerską. ci 
co otrzymali jaki stopień akademicki, tudzież publi- 
czni nauczyciele. 

1I. Sporządzone tym sposobem spisy, mają być 
w celu reklamacyi, czy to z powodu zaszłego opusz- 
czenia kogoś w nich, czyli też uchybienia w kolei 
skutkiem pomyłki w zapisaniu kwoty podatkowej — 
przez dni czternaście publicznie wystawione, a po 
upływie tego terminu stanowczo zamknięte. 

III. Na podstawie takowych spisów, sprostowa- 
nych w skutek słusznych reklamacyj, mają być spo- 
rządzone listy wyborców do wyborów na sejm kra- 
jowy, a to w ten sposób, iż ze wspomnionych powy- 
żej spisów przeniesionemi być winny na te listy, naj- 
przód: dwie trzecie wykazanych tamże obywateli 
gminy podatek opłacających (I. 1) a), począwszy od 
najwyżej opodatkowanego, kolejno, podług wysokości 
sumy podatków razem zliczonych, a następnie oby- 
watele honorowi (I. 1) b) i wzmiankowane powyżej 
osoby do gminy należące (I. 2). a 

Stosownie do otrzymanego polecenia i ogłoszo- 
nych w niem zasad, magistrat sporządziwszy spisy 
uprawnionych do głosowania przy wyborach człon- 
ków gminy miasta Lwowa, podaje niniejszem do pu- 
blicznej wiadomości, że spisy te złożone są w sali 
radnej, w gmachu ratuszowym (na pierwszem piątrze 
nad byłym odwachem), gdzie przez dni czternaście, 
począwszy od 9 b. m. w zwykłych godzinach urzę- 
dowych wolno każdemu przejrzeć je, i ustnie lub na 
pismie reklamacyę wnieść. X > 

Reklamacye wniesione po upływie tego termi- 
nu prekluzyjnego, nie zostaną uwzględnione. 

Lwów dnia 6 lutego 1861. 
Franciszek Kroebl, 


c. k. radca namiestnictwa i prow. burmistrz. 


~_a 


©bwioszczenia sądowe. 


Licytacye, 

Sąd pow. w Winnikach d. 12. grud. 1860 1. 2566, ogł 
licyt. domu pod l. 47 w Winnikach do S. Pfau należ. Term. 
d. 1. i 28. lut, i 19. marca 1861. Cena 420 zł. w. a. 

Lwowski sąd kraj. d. 22. list. 1860 |. 43.960, °g} 
licyt. realn. pod l. 446% we Lwowie. Term. 80. stycz, 18: 
lut. i 18. mar. 1861. Cena 4481 zł. 81 kr. w. a. 

Husistyński sąd pow. d. 24. paźdz. 1860 1. 1407, ogł 
licyt. 3487 funtów herbaty Kongo, 426 funt. herbaty Pecco 
1534 funt. kawy zwykłej i 1056 funt. kawy perłowej do Sim- 
che Pinkasa należ. Term. d. 31. stycz., 27. lut. i 28. marca 
1861. Cena herbaty Kongo 1681 zł. 60'/, kr., Pecco 681 zł. 
60 kr., kawy 587 zł. 36 kr. Kur. C. Horowitz. 


Indemnizacyjne pertraktacye. 

Czerniowiecki sąd kraj. d. 22. list. 1860 1. 13.367, 
nwiad. hip. wierz. części dóbr. Babin do Leontyny, Levkadyi 
i Olimpii Kalmuckich należ., iż kap. indemn. wymierzono W 
sumie 4809 zł. 10 kr. m. k. Termin do d. 28 lut. 1861. 

Czerniowiecki sąd kraj. d. 22. listopada 1860 1. 11962, 
uwiad. hip. wierz części dóbr Botuszanica do Jerzego i Soł- 
tana Riytów należ., Że kap. indemn. wymierz, w sumie 385 zł. 
m. k., Termin do d. 28, lut. 1861. 

Tenże sąd kraj. 1. 
dóbr. Baince do Apolinarego Smolskiego należ. , że kap. ind. 
wymierzono w sumie 5054 złr. m. k. Ter. do 15. lut. 1861. 

Tenże sąd kraj. l. 12.963, uwind. hip. wierz. części 
dóbr Willawcze do Anny Gaffeńko należ., iż kap. ind. wy- 
mierzony w sumach 5631 złr. 10 kr. i 1894 złr, 50 kr. mk 
Ter. do d, 28. lut. 1861, 


11961, uwiad. hip. wierz. części 


Pozwy i wyroki edyktalne. 

Czerniowiecki sąd kraj. d. 14. grud. 1860 1. 15.663, 
uwiad. Antoniego Singera o pozwie względem extab. jednej 
pozycyi z dóbr. Broszkouc. Termin d. 18. lut. 1861. Kurator 
adw. Reitmaun. 

Brodzki sąd pow. d, 30. grud. 1860 1. 6739, uwiad. 
Jakóba Steinsberg o pozwie Kazim. Siefana Młodeckiego 
względem extab. kontr. z realności pod 1. 300 w Fvlwarkach 
wielkich. Termin d. 20. lut. 1861. 

Lwowski sąd kraj. d. 29. grud, 1860 1. 46.116, uwiad. 
Adolfa Erlachera o pozwie Daryi Lewanidów, Aleksandra Za- 
górskiego i Filipiny Tchórznickiej względem extab, sumy 
600 duk. z sumy 200.000 złp. na Nawaryi i Maliczkowicach 
zahip. Term. d. 5. lut. 1861. Kur. adw. Hofman, zast. adw. 
Malinowski, 


Kronika, 


Dziwna to jednak i ze strony psychologicznej nam zu- 
pełnie nie zrozumiana ta pogarda i nienawiść, jaką niektórzy 
przybysze okazują i krajowi naszemu i jego mieszkańcom, 


mimo, że do tego kraju przybyli z myślą zarobku, który teź 
zwyczajnie udaje się im doskonale. Bo zwykle przybywają 
goli, i wnet w bogate obrosną pierze. Czy to duch spekula 
cyjny dusi wszelkie szlachetniejsze uczucia ?... czy jestto już 
właściwością tego żywiołu obcego, który "szarańczą do nas 
przybywa, by każdą stopę ziemi, na którą przybędzie, uwa- 
żać za swoją, a jej mieszkańców za coś podduńczego i niż- 
szego, jak szarańcza n. p. uważa najbogatsze łany, na które 
pada zgłodniała i nigdy nie syta? Powód do tych myśli dał 
nam fakt świeży a prawdziwy. Jeden z tutejszych oberzystów, 
co nas przed laty przybył cywilizować i obdzierać hotelem po 
europejsku urządzonym, ofukrął się na obywateli miejskich, 
którzy przyszli do niego z wezwaniem, by należał do pewnej 
składki, i to dlatego, że program, z którym przybyli, po pol- 
sku był napisany. I tak się wyraził szanowny oberzysta z 
krótkiem, choć długie znaczenie mająrem nazwiskiem: „Warum 
nicht deutsch, oder ruthenisch, nur polnisch?“ Język mu pol- 
ski nie smakuje, a smakowały mu przecie pieniądze polskiego 
obywatelstwa, bez którego byłoby zapewne krucho z jego 
hotelową spekulacyą, To nas pociesza, że jeżeli nie lubi pol- 
skiej mowy, to też przynajmniej nie nazywa się po polsku. 

W niedzielę odbył się bal przez nas eapowiedziany w 
salach strzeleckich na fundusz naszego Towarzystwa wzaje- 
mnej pomocy dla mieszczan. Bal wypadł bardzo dobrze o 
tyle, że było pełno, tańczono ochoczo, jednem słowem, ba- 
wiono się wybornie. I nic to nawet bawiącym nie zawadziło, 
Że nie raczyli przybyć na bal ani przedstawiciele wyższych 
klas społeczeństwa, czyli tak zwykle zwanej szlachty, ani na- 
wet wyższa arystokracya mi szczańska. Że nie przybyli, mała 
szkoda krótki żal; ale niech nam będzie wolno—zapisując do 
kroniki naszej ten znakomity fukt, mający zapewne swe wyż- 
sze, prostej publice niezrozumiane powody — trocha się po- 
dziwić a trocha pośmiać. Prócz kilku fiaczków, które jak 
prawdziwe sieroty bardzo smutnie wyglądały, wszyscy byli w 
strojach polskich. 

W Paryżu jak wiadomo jest tej zimy w największej 
modzie ślizganie się na łyżwach. Sam cesarz Napoleon daje 
przykład i ślizga się w najpiękniejsze po stawku lasku bu- 
lońskiego. Przy tej zabawie cesarskiej bywa zwykle mnó- 
stwo ciekawych, którzy stawek otaczają. Między codziennemi 
widzami odznaczał się głównia p. Hartogs żyd niemiecki. O- 
woż trafiło się razu jednego, że Napoleonowi rozpięla się 
sprzączka przytrzymująca łyżwę na nodze. Hartogs postrzegł 
to, puścił się galopem na lód, i przypiął sprzączkę. Cesarz 
który go już pierwej zapewne zauważył, podziękował mu naj- 
uprzejmiej i Żartem nazwał go swoim „szambelanem łyżwo- 
wym.“ Hartogs uradowany i dumą przejęty, polecisł do mia- 
sta, i nazajutrz jeździł po znajomych i nieznajomych, rozda- 
jąc bilety wizytowe z napisem : „Hartogs, szambelan łyżwowy 
Najjaśniejsz go cesarza Napoleona.“ 

Wyczytaliśmy w Czasie wiudomość o naszym rodaku 
Glińskim, który jest w Berlinie malarzem nadwornym. Maluje 
on teraz dla hr. Tytusa Działyńskiego portrety królów pl 
skich, które tenże wydawać zamyśla; maluje | zaś zupełnie 
nowym sposobem przez siebie wynalezionym nialowania nit- 
kowego. Sposób ten stosuje się najlepiej do portretów histo- 
rycznych, herbów i obrazów kościelnych. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


> * Z powodu złych dróg w teraźniejszej porze roku 
zarządzila lwowska e, k. dyrekcya poczty o jedną godzinę 
prędzej wcześniejsze odchodzenie malepoczty ze Lwowa do 
Brodów i do Czerniowiec przez Stanisławów, t. j. pierwszą o 
godzinie 4, a drugą o godz. 1. po południu. 


* C.k. urzęda pocztowe otrzymały polecenie, by par- 
tye, które przesyłki do Belgii, Francyi i Anglii pod oznacze- 
niem posle restante oddają, zawiadamiać niezaniedbywały, Że 
te przesylki od ndresantów mają być odbierane nie na po- 
cztach , lecz w biórach kolei żelaznych zrgranicznych. 


* Ni dawno odbyło się ogólne zgromadzenia akcyo- 
narynszów Towarzystwa wyrobu cnkru w Galicyi. W rezul- 
tacie pokazało się, że Towarzystwo straciło w upłynionym 
r ku 140.871 zł. Złe zbiory, zniżenie wart ści waluty i niskie 
ceny przy sprzeda/ach cukru były powodem tej straty. Ce- 
tnar melusn spadł od lat 1854 do 1856 o 14 zł, co stanowi 
przy wyrobie 47.000 cetnarów 658.000 złr., podatki podnio- 
sły się od 44 kr. do I zł 89 kr, co znowu zrobiło różnice 
204.000 zł., ruzem 862.000 zł. na niekorzyść fabryki. Na rok 
następny ma fabryka tylko 150.000 cetuarów buruków w gu- 
pasie, 

* Ministerynm francazkie nakazało w Marsylii zaku- 
pić 65.000 hektolimetrów zboża, co spowodowało nagle pod 
wiższenie cen zbożowych. Wiele teraz mówią o zniesienie 
podatków konsancyjnych we Francyi, jako zbyt uciążliwyci 
dla mass, bo dotykających zarówno i w równym stosunku 
bogutych i ubogich, bez względu na ich majątek i środli 
utrzymania. Szkoła przeciwna podatkom konsu'ne. w;chodz 
z tej zasady, że każdy do ciężarów publieznych przykł: dać 
się winien w miarę środków posiadanych Otóż podług niej 
ten co ma milion dochedu, nie jest w stanie spożyć więcej 
niż ten eo ma 100 zł. na rok; na podatek kons. zaś ob% 
jeduskowo płacą; dla tego na ten podatek składają się nit 
bogaci, ale masy ubogich. 

* C-sarz Al ksander II. zatwierdził postanowienie ra- 
dy państwa, mocą którego przywóz surowcu i żelaza kutego 
i na królestwo Polskie rozszerzone zostało. 

* W zeszłym roku wydobyto w górach altajskich 
958 pudów srebra, 40 pudów złota, a przeszło 31.000 pudów 
miedzi. 

* Kuryer Warsz. donosi: W Rydze dla braku monety 
drobnej wydają osoby prywatne własne znaczki ostęplowane 
urzędownie; wprzód muszą atoli u władzy rząd. złożyć stoso- 
wną sumę w biletach bankowych. Niektórzy kupcy wydali 
takich znaczków na kilka tysięcy rsr. 

* Półwysep Istryi, którego dochody celne pochłaniały 
kosztą dozoru finansowego zupełnie, wypuszezony został z 
ogólnego zaiąsku celucgo austryackiego. Rozporządzenie w 
tej mierze wydane, przyjęła ludność tmtejsza z żywą radością 

* Z Wieduia donoszą, że pomimo wysokiego ażio me 
ma kupca na wełnę. W przeszłym tygodniu notowano cetnar 
68—76 zł. » 

* Dowóz kukurudzy do Anglii doszedł obecnie i 
1,800.000 kwarterów. Oprócz użycia mąki paradiianej 
zmięszaną z pszenicą na chleb, wyrabiają z mej 1 wyborny 
kroczmal. i 

* Na targ lwowski d. 4. lutego przypędzono 135 
sztuk bydła rzeźnego- Płacono za woła 360 ft. mięsa i 70 ft. 


łoju mającego 80—81 zł. 


(Nadesłane.) 


Z Medyki obwodu prsemysi 2P powiatu me- 
ściskiego. da, 


a” 


Szanowna Redakcyo | 

Że istnieje potajemne 1ur owanie i podżeganie 
chłopów w całej Galicyi z powodu dy lomu zd. 20. 
paźdz., który wyszedł z dobrej wali Najj. monarchy 
dla d'bra ludów jego, na to są dowody, któreście 
dla publiczności ogłaszali. Raczcia 1 odemnie ogłosić 
świeże dowody, które wam jodaję. Czynię ta wob'e 
osimi całego kraju, i wobec wysokiego rząda ram 
miłościwego. 

W Medyce jest Teodor Królikowski, były ces. 
król. strażnik, a dziś pisarz gminny. Ten wobec 
świadków, którzy na to przysięgną. powiedział i po- 
wtarzał kilka razy te słowa: Jak się kto pownży nosić 
konfederutki, to wolno nam chłopom zaraz go powiesić — 
ja tylko jedno słowo powiem i zawołum chłopów, a na 
moje słowo po siedmiu na wierzbie będzie wisieć. My 
mumy na to Verordnung. To słowo „Verordpuag" 
powtarzał kilka razy. 

: Znowu jrzy świadkach, którzy to zaprzys'ęgną, 
powiedział te słowa: Ja tylko jeden miesiąc bede jeszeze 
w obowiązku przy koler u p. Baroczego, a polem pójdę 
na wszyskie wsie w okolicy rychtować chłopów w szeregi 
z kosami i cepami przeciw panom, bo jestem do tego 
delegowany, 

To powtarzał i chlubił się z swej przyszłej 
misyi ! 

Jeszcze więcej: mówił on przy każdej sposo- 
bpości — a to opowiedzą świadkowie przy komisyi, 
któr'j zaraz zażadalem — a całą tę sprawę podałem 
do sądu i do apelacyi. — 

Ksiądz Michna Wojciech 
wikary z% Medyki. 


Przegląd polityczny. 
Lwów dnia 44. lutego 4861. 


Gazeta Wiedeńska zaprzecza, jakoby w łonie 
ministeryum panowało nieporozumienie, a co tem 
motywuje, że przed dwoma dniami całe grono 
ministrów wspólnie obrad >wało. 

Pogłoski o zwołaniu sejmu w Wiedniu, u- 
trzymują się. 

Najaowsze wiadomości z Węgier są mniej 
ważne. 

Wrażenie mowy tronowej cesarza Francuzów 
na Francyę ma być wyborne, zato niebardzo 
miała się podobać mowa ta, jeżeli prawda co 
donoszą dzienniki, posłom pruskiemu i austryac- 
kiemu. Ustęp o gotowości Franeyi przyjścia 
w pomoc każdej sprawie słusznej wedle rozu- 
mienia Francyi, miał nasunać im domysły o nie- 
lojalnych zamiarach cesarza Francuzów. 

Z Włoch nic coby zmieniało 
Gaeta jeszcze się trzyma. 

i Część obrad z Izby niższej berlińskiej, po- 
dajemy pod Berlinie, dalszy ciąg podamy dla 
braku miejsca, dopiero w- następnym numerze. 
Z oświadczenia p. Schleinitza o polityce pruskiej 
w kwestyi weneckiej, wynika ten rezultat, że 
rząd pruski mimo wielkiej życzliwości dla odra- 
dzającej się Austryi, mimo uznania gwałtownej 
potrzeby zatrzymania Wenecy! przy Austryl—a to 
dla bezpieczeństwa związku Niemieckiego — t; 1:0 
moralnie drogą nót i układów i negosyacyj dy- 
plomatycznych sprawę Austryi popierać będzie, 
Na przypadek zaś wojny między Włochawi a 
Austryg, wzialby w niej dopiero wledy udział, 
stanąwszy po stronie Austryi, gdyby Włosi niru- 
sayli terytorynm Związku. Poprawka do adresu, 
która orzeka, że skonsolidowanie jedności włoskiej 
jest interesem Niemiec i Prus, została większością 
przyjęta, co można bezpiecznie uważać po oświad- 
czemu p. Śchlemitza, za vultum nieufuości daue 
ministerstwu przez lebę niższą. 

Car rosyjski posłał, jak donosi telegr=m za- 
mieszczony w dziennikach wiedcńskich, Franci- 
szkowi I. do Gaety order „białego ora.“ Dotąd 
od niejakiego czasu prowadziły dzienniki na tron 
królestwa Kongresowego księcia Leuelitenberg"; 
może też teraz po uczczeniu ze slrony Cara 
Wszech Rosji waleczności bohatera gaelsń -kiego 
orderem polskim, zechcą dzienmki ruszyć nowym 
konceptem, i Bourbonów wprowadzać do War 
szawy, na złość Napoleonowi. 
EKO 

Ostatnia poczta. 


Peszt 9. lutego. Prożba reprezentacyi Pesztu, 
aby sejm węgierski w tem umeście się odbył, zo 
siała w Wiedniu odrzuconą. 

Paryż 9. lutego. Patre i Pays, któ e wczoraj 
pisały. jakoby Gar.baldi się zobowiązał nie ut rzyć 
ani na Wenecyę ani na Węgry, odwołują dziś swoje 
doniesievie. Gar baldi nie przyrzekł nic takiego; prze- 
ciwnie, ochotnicy jego, którzy obecnie bawią w Pa- 
ryżu, otrzymali rozkaz udinia się miezwło znie do 
Gevuy i stawiania się pod rozkazy swego woda. 
Wiktor Emanuel odj żdża do Medyolanu. He. Ca- 
vour później tam pojedzie. 


sytuacyę. 


- 


Z Warszawy nadeszła ta niezawodoa wiado- 
mość, że w cytadeli tamtejszej jest już przeszło 600 
osób uwięzionych. 


is 
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Ciągnienia lotery jne. 


W Bernie dnia 6. lutego 28 72 67 16 12 
We Lwowie dnia 9. lutego 90 16 69 76 1 
Przyszłe ciągnienie nastąpi dnia 23. lutego. 


mam - 
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Przyjechali do Lwowa od d. g. do 11. lutego. 


PP. Iwański K. z Kijowa, Maleczyński J. z Zuszyc. 
Łukociejewski D. z Łukawicy, Nahujowski A. z Czernicy, 
hr. Komarnicki A. z Złoczowa — Zagórski N. z Podłuża, 
Wolański M. z Paszówki, br. Brunicki E. z Stryja, Rylski 
H. z Ostrowa, Osmólski W, z Władygóry, Barański K. z 
Chłopczycć , Zawadzki N. z Bełzca — Lipski M. z Kijowa, 
Obertyński W. z Wiednia, Wiśniewski W. z Strzelisk, Gojan 
J. Korczyna, Tchorznieki J. z Sanoka, Thulie J. z Rzepniowa, 
hr. Komorowski J. z Bilinki, Czerkawski L. z Gajów. 


Wyjechali ze Lwowa od d. g. do 11. lutego. 


PP. Bzowski J. do Mościsk, hr. Łoś K, do Kulmatycz, 
hr. Starzeński A. do Krzywczy, Berezowski H. do Wodnik, 
Wiszniewski J. do Ciemierzyniec, Dolański L. do Rakowa, 
Żurakowski A. do Horbacza, Kieszkowski J. do Szandrowiec, 
Kobierzycki L. do Czelatycz, Pajgert A. do Sidorowa, Pień- 
ski A. do Okna, Donigiewiez A. do Bazaru, Trzciński J. do 
Grzymałowa, hr, Starzeński A. do Krzywczy, Gurkowski K. 
do Nowego miasta, Młocki F. do Zulina, Raciborski E. do 
Czortowiec — Wysocki K. do Hrehorowa, hr. Komarnicki R. 
do Złoczowa, Puławski J. do Przemyśla. 
aaa 0-0 0 


Wykaz 
umarłych we Lwowie w miesiącu styczniu 1861. 
Zmarło ogółem osób 236. 
Chrześcian . . . 106 
Żydów "e". 47001 5180 
Dzieci chrześciańskich 76 
Dzieci żydowskich . 24 
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Między temi znaczniejsi : 
Stańkowska Izabela, zakonnica 30 lat mająca, Bogda- 
nowiczowa Teod. wdowa po konsyliarzu 63 1l, Zharski Józef, 


Głos opinii publicznej o sprzeczkach pp. Dr. A. 
Kaczkowskiego i Dr. F. Maciejowskiego, 
i odezwa do tychże. 

Panowie! Dopóki się nam zdawało, iż starcia wasze 
są charakteru czysto-naukowego, uważaliśmy ten pojaw za 
rzeczywiście postępowy, któremu w tej dziedzinie sztuki (u 
nas) brakowało bodźca, do posunięcia się naprzód, — Z pra- 
wdziwem też zajęciem czytywaliśmy pierwsze ustępy tych 
scysyj naukowych, chcące dopatrzyć słuszności twierdzeń obu 
stron; lecz widząc że rzeczywiście zachodzi tu tylko czysta 
nienawiść osobista alleopaty przeciw homeopacie (boć w rzeczy 
samej p. M. jeszcze przed pojawieniem się „Homeopaty Pol- 
skiego“ już go potępił) dalej, że taka kłótnia przechodzi już 
granicę przyzwoitości i granicę cierpliwości czytającej publi- 


czności, wnosimy do was panowie głos ogółu: „Zaprzestańcie | 


tych swarów ! zaprzestańcie, bo ani wam przystoi w tym wie- 
ku i na tak szczytnem stanowisku, rzucać na papier słowa 
rażące uszy nasze, ach! ani też czas potemu, oddawać się 
walce na pióra, które z nich zwycięży — bo tembardziej by- 
łaby to walka nieskończona, przeciągająca się może znów aż 
do rocznicy, kiedy się rozpoczęła, gdy jeden z panów zmie- 
rzą do postępu, drugi mu stawia barykady. 

Nie będziem rozbierali na tygielki, ani ważyli na un- 
cye szczegółowo każden punkt w sprzeczkach waszych, któ- 
ren z nich więcej znaczy i na walze niżej pójdzie? albowiem 
nie jesteśmy biegli ani w jednej ani w drugiej sztuce, byśmy 
mogli w szranki tej walki wstępywać; myśmy ludźmi innych 
stanowisk, zawodów, których w wydarzonych chorobach leczy- 
cie. A szczególnie w tym czasie mieskoro nam rozbierać 
szeroko wasze pisma, kiedy czola nasze zasnute poważniej- 
szemi myślami, troskami, jakie nam bliska przyszłość przy- 
niesie. Chciejcie nam zawierzyć panowie, że jesteśmy tu stro- 
ną zupełnie bezparcyalną, ale powiedzieć musimy, bo to nam 
sumienia nakazują, iż z wszelkich dotychczasowych pism i 
czynów p. Dr. A. K. poznajemy tylko dążności szlachetne 
dla dobra ogółu, jakiemi przejęty jest ten godny lekarz; 
wskazują nam to jego kilkakrotne gorliwe odezwy do posia- 
daczy dóbr w celu zapobieżenia zaraźliwym chorobom u by- 
dła, jako też w „Homeopacie polskim“ ta szczera zachęta do 
osób wszelkich klas, by się obznajamiali z weterynaryą home- 
opatyczną, która to gałęź sztuki lekarskiej rzeczywiście jest 
u nas bardzo zaniedbaną — w żadnym więc razie nie widzi- 
my tu wcale żadnych pobocznych, niecnych celów, o jakie go 


| p. M. posądza publicznie. 


malarz 281., Kosowska Anna, córka księdza o. g. 301., Strze- | 


lecki Emil, kupiec 42 1., Kapuściński Rajmund, urzędnik 
Izby rach. 33 l, Rozenfeld Malwina, córka lekarza wojsk. 
16 l., Cengel Józef, seminarzysta r. l. 26 l, Staniszewska 
Franciszka, ob. miejska 521., Szczupaczkiewiczowa A. wdowa 
po wojsk. urzędniku 68 1., Stachurska Anna, żona ogrod. 
43 l, Hölzel Barbara, wdowa po poborcy podatków 84 1., 
Bobik Jędrzej, propinator 73 1., Much Ignacy, lekarz woj- 
skowy 47 l, Matuszewski Zygmunt, expedytor poczty z Zbo- 
rowa 29 l., Kraus Anna, wdowa po urzędniku 70 1., Herdli- 
czka Wilhelm, litograf 22 1., Łoziński Walery, literat 25 1. 


HM na s© BB GEY > 


Panie Kwaszyński! 

Nietylko znając cd dawna praktyczne wyroby 
pańskie, jako to młockarnie, sieczkarnie, młynki i 
extyrpatory, lecz zawsze jestem panu wdzięczen za 
urządzenie mi młynka przy młockaroi do mielenia 
zboża w Srokach jeszcze przed czterema laty i każ- 


Sroki dnia 26. stycznia 1861. Powiat Szczerżec. 
Z należytym szacunkiem 


62 2—4 J. Szymonowicz. 


Nakładem księgarni D. Marie we Lwowie wy- 
szło z pod prasy następujące dziełko i jest po wszy- 
stkich księgarniach do nabycia : 

Lekarz domowy najtańszy, 
czyli najprędsze i najlepsze środki ratowania siebie 
i drugich bez pomocy lekarza, tylko urządzeniem 500 
środków domowych i domowej apteczki. Lwów 1861. 
Cena 30 centów. Z przesyłką pocztową franco 38 
centów. > 54 2— 


Dentysta Popp w Wiednia 


otrzymał właśnie przywilej do wolnego 
rozpowszechnienia 


anaterynow ej wody do ust 


w całych Zjednoczonych Stanach północeej Ameryki. 
Postępovemu wynalazcy tej uznanej wody do ust, 
która obecnie stanowi najpopularnejszy artykuł ze 
wszystkich europejskich kosmetyków do zębów, ży- 
czymy szczęścia do największego rozpowsze: hnienia 
swojej wody za oceanem; i jesteśmy przekonani, że 
środek jego stokrotnie wypróbowany i przez pierwszych 
lekarzy zalecony, zajmie wkrótce miejsce na goto- 
walniach zaatluntyckich, tak jak w starym świecie, 
gdzie on jest ulubionym przez wszystkie stary. Po- 
dobne przywleja, jak wiadomo, udzielają się w pól- 
nocnej Ameryce cudzoziemcom jedynie po dokładnym 
rozbiorze przez władze sanitarne; na szczęscie jednak 
niema tam już kolegum lekarskiego, któr. by było 
tak pedauckie, ńiżby się wtrącało szkodliwie co do 
sposobu ogł sze, środków kosmetycznych pozwolcnych, 
j któreby wyna azcy stylizacyę jego ogłoszeń samo 
właduie nakazy wało. 6 3—12 


— 


demu mogę dać najchlubniejsze poświadczenie. 


| 


j 


I znów się powołujem na naszą bezparcyalność, bo nie 
zaprzeczamy, że p. M. oddając się przez tyle lat zawodowi 
medycznemu, musiał wiele dobrego zdziałać dla cierpiącej ludz- 
kości; tak samo jak mógł równie wiele dobrego zrobić 
ip. K. przedtem gdy jeszcze sam był aleopatą. Lecz dla 
czegoż ubierać w barlekinadę homeopatyę, który to spósób 
leczenia tak zbawienne skutki przynosi cierpiącym, której się 
tak żywo oddają nietylko wszelkie warstwy społeczeństwa, ale 
nawet i monarchowie? My wszyscy, dopokąd nam homeopatya 
była obcą, dawaliśmy się męczyć niemiłosiernie na różne spo- 
soby; cayto pijawkami, bańkami, lancetami, synopizmem it. d. 
czyto wypijając kwartowe paskudztwa, że jeszcze teraz na 
ich wspomnienie natura się wzdryga! Ale nie obwinialiśmy 
i nie obwiniamy o te męczeństwa godnych : leopatów, bo cóż 
wy winni temu, kiedy wam ten sposób leczenia wasi poprze- 
dnicy wskazali, a wszak w razie potrzeby sami siebie taksa- 
mo męczycie; więc dlaczegoż potępiać ludzi oddających się 
homeopatyi? (bo chociaż p. M. nie odzywa się osobno do 
tych ludzi, lecz przezto samo iż przeciw homeopatyi wystę- 
puje, potępiaje j zwolenników), kiedy każdemu milej nie pozby- 
wać się swej krwi bezpotrzebnie i zażywać owe „zatrute 
szkaradne pigułeczki,* które podług przekonania p. M. mie- 
szczą w sobie „najrozmaitsze jady zabijające,* a które jednak 
zawdzięczejąc Hahnemanowi chorego z łoża śmiertelnego pod- 
noszą ! Mianowicie dla dzieci jestto niewysłowione dobrodziej- 
stwo i wszyscy rodzice najgłębszą wdzięcznością przejęci dla 
tych następców Hahnemanna. Czyż trzeba wymieniać co się 
nieraz dzieje z temi biednemi dzieciętami, gdy matka sama 
czując odrazę do tego obrzydliwego lekarstwa, zmusza dzie- 
cię pieszczotami by wypiło, bo mu zdrowie powrócone bę- 
dzie? Zmamy młodego człowieka, któren malcem będąc, gdy 
zachorował i dawano mu przemocą lekarstwa, roztwierając mu 
zaciśnięte usta, (bo tak lekarz wskazał, jeżeli zażywać nie 
będzie, to nie wyjdzie z słabości), pokąsał matce i guwerne- 
rowi palce, nie dopuszczając na język tych przebrzydłych 
mixtur, gdy przeciwnie widzimy jak dzieci oswojone z home- 
opatyą i miło witają lekarzy i — choć w zdrowym stanie 
proszą o cukierki. 

Najniedorzeczniej i najśmieszniej okazał się p. M. oka- 
zując swoją grubą nieświadomość o homeopatyi, wypisując 
rozcieńczenie lekarstw na liczby, któremi się tylko dzieci, 
rysując zera przez całe arkusze bawią; to też pewien za 
wszech miar godny i zasłużony doktor aleopata, i który bar- 
dzo dobrze zna p. M., niemógł się dość wydziwić niekonse- 
kwentnej zapamiętałości p. M., a jedna z pięknych pań na- 


szych, a była niegdyś pacyentką p. M., wyraziła się w ze- ! 


branem kole: „Je n'aurais pas cru, qu'il possedait tant d'ign... 


Lecz naostatek z tych waśni, Bóg to dobry da, że na- 
stąpi zgoda, jakto wyśnić się może z snu pewnego jegomości, 
który czytając każden wiersz pp. K. i M., tak się mu to w 
głowę nabiło, że śnił o nich jak następuje : 

„Że p. M. tak się strasznie trapił tą homeopatyą pd- 
noszącą się z każdym dniem, tak się zawsze zmęczył, zma- 
chał, zsapał każdą odpowiedzią p. K., że i żółć się rozcho- 
dzić zaczęła po ciele a sen, spokój, i apetyt stopniowo go o- 
puszczały, tak, że słabość przybrawszy zatrważającą postać, 
uniepckoiła kolegów jego na seryo. Nie wiedząc co począć, 
uradzili (bo niebyli takimi antagonistami jak ich pacyent) 
by wezwać p. K. jako biegłego homeopatę do konsylium. Z 
najszczerszą ochotą przybył wezwany, (a niebędące widzianym 
od pacyenta, gdyż miał oczy zasłonięte) i zbadawszy stan sła- 
bości z poważną miną wyszedłszy do swoich współkolegów, 
w te ozwał się słowa: Szanowni koledzy ! nadaremnie sobie 
łamiecie głowy, aby tą razą u chorego zrobić trafną dyagno- 
zę choroby; byłem sam aleopatą, więc poznaję że wasze 
zdania kierują na tę lub jej podobną słabość, lecz jesteście w 
błędzie: nie z niewiadomości, lecz że jeszcze podob- 
nego zdarzenia nie mieliście w swej praktyce „bo oto pacyent 
chory jest na homeopatyę !“ Nie będę opisywał wam niebes- 
pieczeństw tej choroby, gdyby skrzywioną prowadzona była 
drogą, lecz czekam waszej decyzyi.... Nastąpiła grobowa ci 
sza... a w twarzach poważnych mężów małował sie niewy- 
słowiony wyraz podziwu. Lecz po chwili ocknąwszy się z 
przerażenia jednogłośnie uradzili oddać chorego opiece homeo- 
paty, to też gorliwie wywiązał się z włożonego nań obowiąz- 
ku, a p. M. w krótkim czasie jakby nowo na świat narodzo- 
ny powstał i przeciwnikowi swemu podawszy rękę braterską 
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BBakładna praktyczna 
Nauka dla 


PASIEGZNIKÓW 


przez J. Lubienieckiego, 3 tomy z 67 rycinami. 


opatyi, jako nader szczęśliwej kuracyi — i zostali też na ca- 
łe życie przyjaciółmi.“ 


do zgody, wyraził mu cała swą wdzięczność i nznavie home- 
Obyż Bóg dał by niekoniecznie aż chorobą poczynają | 


cy się sen ziścił się, ala rzeczywiście otrząsnąwszy się znie | 
naturalnego na wiek i stanowisko oszołomienia, podaliście s0- | 
bie. bratnie dłonie do zgody, jedności i koleżeństwa, jako ro- 
dacy i synowie jednej matki ojczyzny! Ach wszak na was 
spoczywają także tak ważne obowiązki, jakie spełniać macie 
nietylko pigułkami i laneetami, śle i słowe= Bożem! Któż | 
bowiem może wiedzieć, jakie was tu jeszcze "posłannictwo 
czeką na tej ziemi ? 

Spodziewamy się, że panowie przyjmiecie do sere wa- 
szych słowa opinii publicznej, albowiem „vox populi vox Dei“ 

i jesteśmy przekonani, że więcej nie będziem czytać godnych 
waszych nazwisk pomiędzy anonsami sprzedaży oleju, mydeł 
i pomad z ziół, gipsu i rogatego bydła i t. d. it. d. 

Niemniej spodziewamy się, że p. M. nie zechce robić 
nowej odezwy czyli odpowiedzi na nasze słowa, gdyż to głos 
ogółu, nie będzie więc chciał toczyć walkę. z całą publiczno- 
ścią, chyba żeby zamierzył wydawać osobne pismo peryody - | 
czne pod tytułem „Kłótnia* ależ znów powiemy „nieprzystoi, 
nieprzystoi |“ i w takim razie-jużby i nam nieprzystało wię- 
cej odzywać się, lecz w konieczności musielibyśmy od- 
stąpić tę niestosowną dla nas walkę na słowa szermierzom, 
którzy w każdej chwili gotowi iść w zawody z popisami do- 
wcipów podobnych tym, jakie się mieszczą w inseratach 
Dziennika Literackiego i Przegląd Nr. 9, a które w naszym 
XIX. wieku cywilizacyi zaledwie już na ulicy usłyszeć mo- | 
żna — wątpię *ięc aby p. M. jako mąż honorowy chciał od i 
takich zapaśników odbierać odpowiedzi. | 
Milczenie więc panów przyjmiemy jako dowód, żeświe 

| 


ą Dzieło to można dostać wprost od wydawcy 
w Przemyślanach przez pocztę Przemyślany za 5 zł. 
w. aj w księgarni p, Jabłońskiego we Lwowie i po 
innych księgarniach kosztuje takowe 6 zł. w. a. 


Do handlu mego nadszedł transport 


pasztet > ww 
sztrasburgskich 
świeżych w cenach od % zł. do 7 zł. w. a. 
oraz JABŁKA tyrolskie rozmarynowe 
białe po 10 kr. czerwone po 8 kr. i marszan- 
skie po 6 kr. w. a. 
Jan BY. Briinl. 
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U. k. wyłącznie uprzyw. 


bez zapachu, smaczny, prawdziwy 


dD L Ee 


Z tranu wąśrobianego z jesiotrów. 


Ten olej z tranu wątrobianego jedynie uprzy- 
wilejowany, Ltórego skład naturalny i lekarskie sku- 
t.i ciągłemi próbami w c.k. powsz. szpitalu, jakoteż 
w innych szpitalach i zakładach prywatnych wiedeń- 
skich i dokładnewi analizami P.T. panów profesorów, 
patologicznych, sądowych chewików, niezaprzeczenie 
są dowiedzionemi, czystością, przyjemnym sinakiem 
item, że nie w nim niema przymieszanego co by 
um dawało zapach przykry i obrzydzenie wzbudzający, 
odznacza się od innych w handlu będących rodzajów 
tranu wątrobi*nego, a mianowicie tem, że pacyenci 
najdelikatniejszego usposobienia bez odrazy zażywać 
go mogą. 

Można dostać prawdziwy a niesfałszowany 
w flaszkach z przykrywką cynową z napisem „e. k. 
wyłącz. uprzyw. z jesiotrów olej z tranu wątrobia, 
nego* we Lwowie u Franciszka Tomaaka aptekarza- 
w Krskowie u N. Wallera, w Kołomyi u Wolfa 
Kupfumanna, M. Bolchowera i F. Schmerzlera i 
Comp. i w fabryce u p. Ig. Schoffer M. Rosche 
w Wiedniu Land:trasse Nr, 478. 22 8 8 


się z sobą pogodzili. A teraz satis; i Bóg z wami, niech 

wam dobrem zdrowiem dopomaga jeszcze w długie lata speł- 

niać wasze obowiązki dla cierpiącej ludzkości, choć się wasze 

środki używane nie zgadzają, tego wam Życzymy z szczerych 
Wasi Rodacy. 

Podpisy składają się z całego abecadła. 


serc naszych 
76 1—1 


mau w” n Ye may 
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Wyrób gipsu. 

Uwiadamiam szanownych współobywateli, że w 
interesie rolnictwa zaprowadzilemi u siebie w Humień- 
cu, tudzież w miastecz' u Szczercu wyrób gipsu sur”- 
wego zupełvie miałkiego, którego korzec na miejscu 
w gipsarni kosztuje 1 zł, w. a. — Po tejże saniej 
cenie, jednakże tylko na poprzednie zamówienia wy- 
rabiam gips palony do robót nularskich, Zaręcza 
się spieszce załatwienie zamówień, w odyowiednią 
należytość zaopetrzonych, które oplaccnemi listami 
proszę przesyłać pod moim adresem w Humieńcu 
poczta Szczerzec. 


5—6 Tadeusz Skolimowski. 


Am 2, März ertolęt die fünfte Ziehung 
der Ofner Anlefens -Loofe. 


Der Verlosungsplan dieser aus nur 50.000 Sliick Lose bestehenden Unternehmung ist mit der 
Gewinnst-Summe von 4,679.675 Gulden öster. Wähg. ausgestattect, vertheilt in Gewinnste- von 
f. 40.000, 30.000, 20.000, «tc. öster. Wiihg., wovon bei dieser Ziehung 200 Stück 
verlost werden. — Jedes dieser Anlehens-Lose im Nominslwerthe von 40 fl. öster. Wiähg. muss 
im ungünstigen. Falle wenigstens fl. 60, — 70, — 80 öster. Wähg. gewinnen. 
Derlei Lose sind zu haben bei J. L. Singer & Comp. 
Lemberg im Jänner 1860. 
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Erólewsko pruskiego fizyka obwodowego < 


Br. Kocha 
KRYSTALICZNE 


CUKIERKI ZIOLOWE 


; sprzedają 
niezmiennie w pudełkach oryginalnych po 55 i 70 kr. w. a. 
CUKIERKI te ZIOŁOWE D:. Kocha z najwłaściwszych soków ziół i roślin, w połączeniu 
z pewną częścią najczystszego cukru krystalicznego w jedną masę ścięte, wykazują się SE jak to 
udowcdniają zdania najpoważniejsze 222 łagodzącemi i kojącemi w kaszlu, chrypee, drapania 
w gardłe, zaflegmieniu itd., a z powodu zawartego w nich wytworu soków ziołowych i pierwia- 
stków słodkich, skutecznie wpływają na utrzymanie czystości, świeżości i giętkości organu mowy. 
Różnią się one nietylko temi prawdziwie zbawiennemi przymiotami bardzo korzystnie od 
zachwalanych często tak zwanych tabliczek z ziółek na piersi, Pate pectoralitd., ale przez to szcze- 
gólniej odznaczają się od tych wyrobów, że organa trawiące łatwo je znoszą, a po długiem nawet 
użyciu swojem nie tworzą i nie pozostawiają uciążliwości żołądka, ani też kwasów lub zamulenia. 
(RZ Jedyny skład we Lwowie u JÓZEFA FERD. KLEINA w rynku 282, u BONIFACEGO STILLE- 
RA i u aptetkarza FRANCISZKA TG JANKA SYNA. tudzież w Brodach ma je Neumann Kornfeld, w Brzeżanach 
B. Fadenhecht, w Gródku apt. A. Tomaszewski, w Jarosławiu apt. Józefa Rohm, w Kentach G. Straya,- w Koło- 
myi S. Wiselberg, w Lisku apt. Rob. Barański, w Manasterzyskach J. Lipschütz, w Przemyślu Edw. Machalski, w 


Sanoku J. Jaklitsch , w Sniatynie M. Niemczewski, w Stanisławowie apt. Jan Tomanek, w Stryju J. German, w 
Tarnopolu Marc. Schlifka, w Turce A Czyrriański, w Zaleszczykach Józ. Kodrębski, w Złoczowie And. Gotwald, 


KAPITAŁY, 


któreby chciano kazać wypłacić na wypadek śmierci własnych spadkobierców 
lub jakiej innej osoby, 
można uzyskać 


w c. k. uprzyw. Towarzystwie pod nazwiskiem ASSICURAZIONI GENERALI, 
ustanowionem w Tryeście w r. 1851, 

za pomocą małych rocznych wkł«dek, które można także składać w ratach miesięcznych, przezco także 
rzyskuje się prawo mieć udział przy podziale 759, z korzyści okazujących się w rocznych ra. 
chunkach, a nienarażając się na dopłatę w razie straty, która spada na ogół Towarzystwa, tak, Że ną 
wypadek nadzwyczajnie dłagiego życia daleko mniej jak zazwyczaj się płaci, przyczem jednak pozostaję 
prawo wzięcia zaliczek od Towarzystwa na wydaną od tegoż policę. 

: Fundusze Towarzystwa dające rękojmię wynoszą podłog zamkoięcia rachunków Z września 
1360 rokn więcej jak 


Menara A A 


wetan e maa 140% 


5,9 —15 


się 
ę 


omyłkom, pilnie ĝ 


„ zważać należy, że M 
krystaliczne 
cukierki ziołowe 
Br. Kocha 
w podłużnych 
tylko pudełkach są ; 
pakowane, a białe 
ich etykiety bru- 
natnem pismem 
drukowane, mają na 
j sobie powyższą 
pieczątkę. 
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ośimnaście milionów zł. 

Towarzystwo wypłaciło już w skutek zaszłych wypadków śmierci dwa i pół miliona zł. 
których wykaz znajduje sę w miesięcznych sprawozdaniach tyczących się tych wypłat. 

Bliższą wiadomość udzela we Lwowie przy ulicy Karola Ludwika |. 1323, ną 2giem 
piętrze. Jeneralny pełnomocnik dla Galicyj, Krakowa, Bukowiny, Polski i Multan 


J. B. Goldmann. 
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Wydawca odpowiedzialny: Hipolit Stupnieki. 


Z drukarni E. Winisrza we Lwowie, 


